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4 K 10 h. miesięcznic. 

Przewadalk aaskawy I literacki"

We wszystkich innych państwach 5 £  50 h. miesięcznic, 

dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakie ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K — b., drudzy 1 K. „Przewadalk" prenumerowany oso­
bno kosztuje 12 K,

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu­
dniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą i n a  prowineyi (4 hal. — Biura Redakcyi i 
idm inistracyi ulica Podwale 1.. 3 — Ekspedycya 
miejscu wa i zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. Po­
jedyncze numera do nabycia w trafikach i biurach 
dzienników. — Listy nalely frankowa').

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi N r. 510.
Telefon Administracyi 637.
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CZĘSC URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujące Naj­
wyższe pismo O d r ę c z n e :

Kochany H o m a n n !
Tecnnika we wszystkich gałęziach roz­

winęła się w ostatnich latach w sposób prze­
wyższający wszelkie oczekiwania. Do wcale 
mepodrzędnych przyczyn tego zdumiewające­
go rozwoju należy obecna wojna, w której 
techniczna wiedza i techniczna możność wy­
dały najbardziej przekonywujące dowody 
swej wartości specyalnie dla siły  zbrojnej 
państw. A le i to pomijając nabrała technika 
dla całej gospodarki ekonomicznej i dobro­
bytu ludowego tak przemożnego znaczenia, 
że Pańskie sprawozdanie co do zamierzone­
go założenia Akademii dla badań technicz­
nych w Mojem stołecznem i rezydencyjnem  
mieście Wiedniu, przyjąć mogę do wiadomo­
ści jedynie z najdalej idącem zadowoleniem, 
zwtaszcza, że ów zamiar, eo jest rzeczą po­
cieszającą, doprowadził już do szeregu wstę­
pnych prac przygotowawczych.

W uznaniu nieoszacowanej doniosłości, 
jaką ma popieranie badań technicznych i mo­
żliwego zużytkowania ich wyników d̂o kul­
turalnego i gospodarczego rozwoju Austryi, 
polecam Panu poczynić wszystkie zarzą­
dzania, Bkierowane ku założeniu tej pie­
leszy badań techniczno-naukowych. Oby 
mężowie w technicznej wiedzy zaprawieni 
dostrzegli w tern równocześnie wyraz najzu­
pełniejszego uznania ich niezmordowanej 
pracy twórcze 1

Upoważniam Paka rzecz powyższą po­
dać do powszechnej wiadomości i z żywem 
zajęciem oczekuję dalszych Pańskich spra­
wozdań i wniosków.

M i e j s c e  p o s t o j u ,  17 czerwca 1918 
K arol w. r.

H o m a n n  w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej nadać w o j s k o w y  k r z y ż  
z a s ł u g i  t r z e c i e j  k l a s y  z d e k o r a c y ą  
w o j e n n ą  i m i e c z a m i ,  w uznaniu mę­

żnego zacno vanif, bię wobec nieprzyjaciela, 
rezerwowemu podporucznikowi 24 pułku ar- 
tyleryi polnej Stefanowi L e s z c z y ń s k i e ­
m u ;  w o j s k o w y  k r z y ż  z a s ł u g i  t r z e ­
c i e j  k l a s y  z d . e k o r a c y ą  w o j e n n ą ,  
w uznaniu znakomitej służby w wojennej 
służbie kelejowej, rezerwowemu poruczniko­
wi 4 pułku piechoty dr. praw Juliuszowi 
T a u s s k i e m u .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
czerwca b. r. najmiłościwiej zamianować pry­
watnego docenta dr. Antoniego P e r e t i a t -  
k o w i c z a  nadzwyczajnym profesorem filo­
zofii prawa i metodologii nauk prawniczych 
w Uniwersytecie we Lwowie.

P. Prezydent Ministrów zamianował w 
etacie Urzędu dla wyżywienia ludności kon- 
cypistą ministeryalnym sędziego lwowskiego 
okręgu wyższego sądu krajowego dr. Juliu­
sza L o r b e r a .

... A  :a i&L- ~  T  ś P  pr 1 U L  
Wykaz

panujących w Galieyi epizoocy j za czas od 16 
do 22 czerwca 1918 — zamieszczony jest 
w „Dzienniku urzędowym" dzisiejszego nu­
meru Gazety Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 25 czerwca 1918.

Rada Stanu.
B oty  p rzysięg i członków  Bady Stanu  

1 JLarszałka.
Tekst roty przysięgi, którą składali 

członkowie Rady Stanu jest następujący: 
Przysięgam Panu Bogu Wszechmogą­

cemu, w Trójcy Świętej jedynemu, Ojczyźnie 
i Narodowi Polskiemu, że na powierzonym  
mi urzędzie dążyć będę do ugruntuwania 
wolności, niepodległości i potęgi mojej Oj­
czyzny, majestat Państwa Polskiego w naj­
wyższem mając zachowaniu; Radzie Regen­
cyjnej de czasu powołąnia króla lub regenta

naczelną władzę Państwa Polskiego piastu­
jącej wierności dochowam, sztandar honoru 
i godności narodu dzierżyć będę wysoko 
wobec swoich i obcych, przepisów prawa 
strzedz będę pilnie, racyę stanu i dobro po­
spolite mając zawsze przed oczyma, włożone 
na mnie obowiązki według sumienia tudzież 
z pełną świadomością ciążącej na mnie od­
powiedzialności wobec Boga, państwa i na­
rodu wypełniać będę. Tak mi Panie Boże 
dopomóż i niewinna Syna Jogo męko.

Tekst roty przysięgi jaką składał Mar­
szałek Rady Stanu jest następujący:

Jako Marszałek Rady Stanu Królertwa 
Polskiego przyrzekam niniejszem zachować 
Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej przed­
stawicielce majestatu królewskiego wier­
ność oraz przestrzegać ustaw i wykonywać 
swoje obowiązki zgodnie z sumieniem wła- 
snem i dobrem Państwa Polskiego.

P ierw sze  posied zen ie  Bady Stanu.

B iuro  W olffa  donosi z Warszawy: Na 
przedwczorajszem posiedzeniu Polskiej Rady 
Stanu w gmachu Towarzystwa kredytowego 
dokonano wyboru komisyi głównej złożonej 
z 20 członków, oraz 4 sekretarzy. Wicemar­
szałkami wybrano radców stanu M i k u ł o w ­
s k i e g o - P o m o r s k i e g o  i P a r c z e w ­
s k i e g o .

Na zagajenie posiedzenia Marszałek P  u- 
ł a s k i  w ygłosił mowę, w której rzuciwszy 
okiem na dzieje powstawania na njwu Pań­
stwa Polskiego, mów I o radościach i tro­
skach nasuwających się na przełomie dziejo­
wym, gdy wielkie idee wolności poczynają 
ogarniać narody całego świata i ziszczać się,

Co się tyczy trosk, to należy rozważyć, 
czy my, którzy stanowimy łącznik między 
wschodem z zachodem, powołani strażnicy 
kultury zachodniej, zdołamy siłą własnego 
ducha i własnym pędem twórczym oprzeć 
się nadchodzącemu oa wschodu szałowi bez- 
rządu, zagrażającego naszej kulturze narodo­
wej i owocom naszej cywilizacyi, zdobytej 
pracą stuleci. Polska wezwała nas do współ­
pracy i budowy podstaw, na których ma spo­
cząć przyszły dobrobyt i normalna pokojowa 
budowa pań; twa. Im wynitniejszą będzie 
praca w tej wys. Izbie, tern więcej powagi 
mieć będziemy na świecie. Musimy światu 
dowieść, że potrafimy z korzyścią dla równo­
wagi europejskiej, a zwłaszcza z korzyścią 
dla naszych sprzymierzeńców tworzyć pań 
stwo, stanowiące osłonę kultury i zdrowego 
postępu. Naród nasz musi otrzymać zupełną 
swobodę rozwoju swych przyrodzonych wła­
ściwości i cnót w m yśl prawa samuokreśla- 
nia narodów

C e n y  o g ł o s z e ń  (anonsów) kupieckich, osób 
prywatnych i t. p.. Wiersz petitowy 7 łamowy lub jeg > 
miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal.

N adesłane po 1 kor., kronika 1*50 kor., za 
wiersz*4 łamowy lab jego miejscee miary petitowej.

Ogłoszenia władz rządowych: autonomicznych 
po™30jhal., tabelaryczne i liczbowe po 40 ha! za 
wiersz petitowy 4 łamc wy lab ego miejsce.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i  statutowe 
Towarzystw asekuracyjnych ubezpieczeniowych i t. p. 
po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego 
miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje id ir in is t i .c y a  
„Gazety Lwowskiej" Lwów Podwale I. 3, ogb s? >nia 

lipieckie i osób prywatnych także biuro dzienników 
H. Buchstaba Lwów, ul Karola Ludwika 1. 21.

Bada M inistrów .
Rada Ministrów zajmowała się na czwart- 

kowem posiedzeniu projektem utworzenia 
państwowej Rady robotniczej, jako organu 
doradczego przy Ministrze rolnictwa, powoła­
nego do wypowiadania opinii o ważniejszych 
zagadnieniach polityki agrarnej. Dzienniki 
donoszą, że z Ministerstw, które mają prze­
jąć nowe agjndy państwowe, pierwszem bę­
dzie Ministerstwo rolnictwa i dóbr koron­
nych.

K oło P o lsk ie  do Bady S tan ą.
Prezes Koła Polskiego Tertil z powodu 

otwarcia warszawskiej Rady Stanu wystoso­
wał do Marszałku Pułaskiego następujący te­
legram :

Prezydyum Koła Polskiego zasyła Ra­
dzie Stanu w dniu otwarcia najserdeczniejsze, 
najgorętsze życzenia pożytecznej pracy przy 
odbudowie niepodległego Państwa Polskiego. 
Żywimy nadzieję, że Rada Stanu wznowi 
sławne tradycye Sejmu warszawskiego i u- 
tworzy stałe podwaliny wolnej Dolski. My 
Polacy w Galieyi sercem i myślą jesteśmy 
przy was i z utęsknieniem czekamy chwili, 
w której spełnią się pragnienia narodu.

f ir .  B urian  do P rem iera  S teczk ow sk iego .
Polska Agencya prasowa ogłasza tele­

gram wystosowany przez Tir. Buiiana z po­
woda otwarciu Rady Stanu do polskiego Pre­
zydenta Ministrów Steczkowskiego.

Opiewa on: Zebranie się polskiej Rady 
Stanu, której prace prawodawcze będą miały 
wielkie znaczenie dla przysziości wskrzeszo­
nego Państwa Polskiego, daje mi sposobność 
wyrażenia W. Eksc. i członkom ciała prawo­
dawczego najserdeczniejszych życzeń owocnej 
działalności. Początek sesyi Rady Stanu jest 
nowym krokiem ku budowie polskiej pań­
stwowości, którą, jak to wiadome W. Eksc., 
w miarę s ił moich starałem się poprzeć po 
trudnościach, tawiących w różnorodnych sto­
sunkach czasu. Tuszę, że równoczeonie z pra­
cami Rady Stanu, zmierzającemi do wewnę­
trznej rozbudowy oswobodzonej Polski, dzię­
ki rokowaniom toczącym się między Rząda­
mi austro-węgierskim a niemieckim wytwo­
rzą się podstawy, na których naród polski 
będzie mógł sam rozstrzygać o przyszłości 
Polski w sposób poręczający jej wolność i po­
myślność.

Tr ść tego telegramu Prezydent Mini­
strów Steczkowski podał do wiadomości Mar­
szałka Rady Stanu.

Polska Agencya prasowa donosi z War­
szawy, że telegram hr. Buriana odczytano na 
pierwszem posiedzeniu Rady Stanu. Lba przy-

16)

H ieh a ł R c lle .

Piotr Jaksa-Brtoisfó
w życiu i w listach.

(Ciąg dalszy).

Rozżalony i przygnębiony, wylewa By­
kowski żółć na Warszawę, w której wszy- 
jtLo go drażni i oburza, nawet „głi ?ia owa- 
cya dla aktora Królikowskiego". Obejrzaw­
szy się poza siebie, widzi, „że już dużo feldje- 
grów" ma „na tamtym świecie".... „więcej 
znajomych p o d  niż n a d  ziemią", skoro 
więc go tam powołają — „człek się znajdzie 
między swoimi".

Na Nowy Rok 1884 st. stylu powtarza

3* czenia, „które najlepiej streścić w krótkich 
iwach; Daj Boże rytrzymać 11 bo teraz

możnaby z naszego życia najisać dramat, 
wziąwszy tytuł Fredrowski: „Gwałtu, co się 
dzieje I"

„Że w przysłowiach ma się niby to za­
wierać mądrość narodów, a jedno z nich mó­
wi: „Nie masz karesu bez interesu", więc i 
ten na jaw występuje Oto obecnie porząd­
kuję — pisze Bykowski — moje P a m i ę t n i ­
ki  na pośmiertne przeznaczone, któryeh jest 
do dziś dnia 531 numerowanych półarkuszy. 
Że powiedziane. „Nie wiecie dnia ani godzi­
ny", chciałbym corychlej pozapełniać tam 
niektóre luki i sprostować niedokładności dat, 
bom wszystko spisywał z pamięci wodług o- 
powiadań mojego ojca, mającego w swoim  
czasie obszerne stoiunl i, ale moja dzisiejsza 
pamięć mogła się omylić — otóż w tern się 
zawiera mojr prośba:

1. lista gubernatorów podolsk: h od za­
boru kraju, co znajdowało się w pewnym  
kalendarzyku, wydanym za gubernatorstwa 
Pfellera, który niezawodnie masz, bo, jeżeli 
się nie mylę, fjdzieś go nawet cytowałeś;

2. takaż lista gubernjalnych marszałków;
3. czas bytności Cbsarza A leksandra I. 

w Tamieńcu i jakie może znane Ci szczegó­
ły jego przyjęcia;

4. jeżeli znasz anegdoty o sławnym  
marszałku Pyszyńskim. ..ł).

5. Rok wstąpienia ua katedrę biskupią 
Mackiewicza, dzień jego przyjazdu i wstąpie­
nia na katedrę.

„Oto prośba najpokorniejsza.....
„Skoro zbroszuruję już wyszłą z druku 

moją powieść nową S ł o b o d a  (o rzezi hn- 
mańskiej), będę miał zaszczyt przesłać łi, ia; 
pierwsza to moja próba, choć spóźniona, po­
wieści „historycznej", chociaż jej poskąpi­
łem tego przymiotnika, bo nawet poważni 
nasi autorowie uieoględnie nim szafują. N o-

1) Marszałek powiatowy kamieniecki, Py- 
szyńoki, pozostawił po sobie istotnie pamięć 
człowieka bardzo.... dobrodusznego. O ile ua 
potwierdzeniu szlaohentwa znajduje się jego 
podpis urzędowy, należy takie dokumenty prze­
puszczać p^zez gęsty filtr krytyki naukowej. 
„Słowo honoru, panie marszałku dobrodzieju" 
— zaklinali się dwaj sąsiedzi interesowanego— 
„szlachcie z dziada pradziada" — i Pyszyński 
na podstawie takich „dochodzeń" potwierdzał 
szlaoheotwo «wojem ownem nazwiskiem, Tra­

ta  b e n e nie bierz czasem tego za przymów- 
kę, bo wszystkie Twoje rzeczy niezawodnie 
ią  ściśle historyczne, czego Ci najzazdro- 
śniejszy człek nie odmówi.

„Czy czytasz nmje nowe P a m i ę t n i k i  
w ł ó c z ę g i ?  — a że przysłowie mówi: „Ten, 
który złe sąsiady miiiwa, o swej chwale du­
żo śpiewa" — to mi się bardzo podobają. 
Ciekawy jesh m , czy poznasz, o kim tam 
m owa"?

dycya podolska opowiada, że gdy na adresie do 
tronu marszałkowie podolscy: gubernjalny i po­
wiatowi, umieścili swe nazwiska z dodatkiem: 
„i kawaler", domysł łatwy: orderu i t  d., Py­
szyński podpisał się z dodatkiem: „i żonaty , 
musiano więc adres ponownie ozdobnie sztyftu- 
wać, co wywołało sporo irytacyi, ale równo­
cześnie i śmiechu. Ze tego rodzaju typ przed­
stawiał dla Bykowskiego bardzo iakomy kąsek, 
nikt chyba nie wątpi.

(Dokończenie nastąpi).
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ję ła  go oklaskami. Delegatowi c. i k. M ini­
sterstw a spraw zsgr. Ugronowi winszowano 
z tego powodu.

W ew n ętrzn e  s p r a r  U a n g iC lil t .

W ybrany wczoraj kom itet wykonawczy 
grupy praw icy Izby panów, po szczegółowej 
dyskusji, uchw alił jednom yślnie wystąpić z 
wszelką stanowczością za zwołaniem Rady 
Państw a.

P e łne  posiedzenie grupy zwołano w pią­
tek, 28 b. m.

*

Polniscke Nachrićhten donoszą: Jeden 
ze współpracowników Poln. Nachrichten m iał 
sposobność rozm awiania z Prezesem  Koła, 
dr. Tertilem , O wczoraj,°zem swem posłucha­
niu n Najj. Pana, Prezes Tertil powiedział 
między in n e m i: Koło Polskie, jako takie, 
zawsze było o tem  przekonane, że po roz­
strzygających uchw ałach przedstaw icieli pol­
skich w Radzie Państw a, M onarcha prze:: 
zadecydowaniem o spraw ach polityki we­
w nętrznej, nie omieszka wysłuchać zdania 
czynników parlam entarnych.

W tej nadziei Prezydyum  Koła n ie  do 
znało zawodu, bo w samej rzeczy członkowie 
Rady Państw a byli powołani na posłuchanie 
do Najj. Pana.

W  polskich kołach poselskich ze szcze­
rą  radością powitano to, iż M onarcha posta­
now ił wysłuchać opinii przedstawicieli Izby 
ludowej, zanim padnie ostateczne postano­
wienie o losach parlam entu.

Zapewne nie mylimy się — piszą Poln. 
Nachrichten — przypuszczając, że Prezes Koła 
na swem posłuchaniu u Najj. P ana  nie po­
zostaw ił M onarchy w wątpliwości co do z a ­
patryw ania polskich przedstawicieli w Radzie 
■Państwa. Posłuchanie Prezesa T ertila  u Najj, 
P ana  trw ało przeszło półtorej godziny.

*

Prezes Koła Polskiego dr. Tertil otrzy­
m ał z powodu swego wyboru liczne te legra­
m y z życzeniami, między innem i od Prezy­
denta M inistrów dr. Steczkowskiego, który 
te leg ra fo w ał:

Oby Bóg pozwolił, by pod kierow ni­
ctwem W ielmożnego Pana Kołu Polskiemu 
dane było pokonać szczęśliwie chwilowe tru ­
dności i osiągnąć ja k  największy sukces po­
lityczny dla dobra naszego narodu.

„ 6  S  M  A “ .

Nowa pożyczka wojenna opiera się na 
tych samych, co poprzednie, podstawach za­
sadniczych. Pomnożyły się wszakże warunki, 
jeszcze bardziej umożliwiające jak  najszer­
szym kołom dostęp do korzyści, które za­
pewnia udział w pożyczce. Przytem  m ilita r­
ne, polityczne i ekonomi,-zne położenie P ań ­
stw a ułożyło się nierów nie pom yślnej, niż 
przy poprzednich pożyczkach, więc i zachęta

większa niew ątpliw ie przyczyni się do św iet­
n e ®  jak  przewidywać wypada, wyniku sub­
sk rypcji. F ro n t wschodni wypadł zupełnie 
z jflk m iicy i wojennej, oddziałano to nietyl- 
ko m ilitarn ie w sposób bardzo korzystny, 
lecz także pod w zgpdem  gospodarczym dało 
się odpowiednio odczuć. Teraz już na pewniej­
szym fundam encie oprzeć się mogą przygo­
towane p ląsy  finansowe, mające na celu 
przedewszystkiem poprawę waluty przez uję­
cie obiegu not w ciaśniejsze granice. Korzy­
ści zaś osiągnięte w tym  kierunku odczuć 
się dadzą tem  w ydatniej, że nagromadzony 
przez pożyczkę kapitał pośrednio wsiąknie 
napow rót w glebę społeczeństwa. Zam knię­
cie granic przez wojnę wyklucza przedosta­
nie się zapasów pieniężnych za granicę, zapo­
trzebowania' tedy zarządu wojennego mu­
szą znaleść pokrycie w wytwórczości rodzi­
mej. A źródeł dla dopływu kapitałów do 
wielkiego bajj&nu potyczki nie brak. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, źu wiele kół w łaśnie 
dzięki wojnie, ogrom nie się wzbogaciło. Te 
koła też przedewszystkiem powinny odwdzię­
czyć się Państw u przez jak  najw ydatniejsze 
subskrybowanie nowej pożyczki.

Jeżeli dotychczasowe pożyczki miały tak 
imponujące powodzenie, to fakt ów przypisać 
należy poczuciu patryotycznem u ludów. P rze ­
świadczenie, że w obronie swego bytu wal­
czy M onarchia, z którą związały się losy na­
rodów wchodzących w skład jej — to prze­
świadczenie największą dla pożyi zek wewnętrz­
nych okazało sio atrakcyą. Ono też niezawo­
dnie i teraz chlubnie spełni swą misyę.

Drugim czynnikiem silnie tutaj działa­
jącym okażo się, mamy nadzieję, coraz szer­
sze okręgi ogarniająca świadomość korzyści 
m ateryalnych, płynących z udziału w pożycz­
ce. Prospekt wyłożonej obecnie do podpisu 
pożyczki — jak  już zaznaczono — daje w jzyst- 
kie bonifikacye, które przy poprzednich po­
życzkach okazały się tak pociągającemu, zwię­
ksza je wszakże jeszcze co do stopy procen­
towej lom bardow ania w banku not, a przy 
typie asygnat kasowych także przyznaniem 
prawa wypowiadania, od szóstego roku p o ­
cząwszy.

Co do głównych właściwości wszystkich 
pożyczek wojennych, co do pewności i ren ­
towności, to także tym  razem pozostają one 
w pełni utrzym ane. Te głów ne zalety nabie­
rają odpowiedniego ośw ietlenia wówczas do­
piero, gdy korzyść finansową pożyczki wojen­
nej zestawi się z korzyściami dawnych rent, 
o tyle niższemi. Przytem  wojna wykazała 
dowodnie, że nietylko pierwszorzędne lokaty, 
lecz wogóle wszełkie ruchome m ienie w re ­
zultacie opiera się na pewności i prawnym  po­
rządku Państw a.

Nawet dla niezbyt dokładnie oryentu- 
jąeych się w ustroju finansowym  pożyczka 
wojenna trafić musi do przekonania choćby 
z tego jednego względu, iż — co już pod­
nieśliśm y na w stępie — najskuteczniejszy to 
środek dla położenia.zapory nadm iernej roz- 
lewności pieniądza papierowego. Od wartości 
not zawisł każdy zysk, jaki może być osią­
gnięty, zawisła rentow ność — zawisła prze- 
dewszystkiem sk a  nabywcza pieniądza — 
każdej lokaty wogóle. Nawet więc ten, kto 
dla subskrybowania pożyczki sięgnie do kre­

dytu, robi dobry in teres, gdyż przyczynia się 
do zwię-Hszynia wartości pieniądza i odczuje 
dodatni wpływ p ••życzki przy każdym, choćby 
jak  d robnym -\iydatku.

Nie ulega wątpliwości, że głównym ce­
lom pożyczki wojennej najlepiej odpowiada 
typ pożyczki długoterm inowej amortyzującej 
się po szeregu lat. W pewnych jednakże wy­
padkach em isja  asygnat skarbowych okazać 
się może dogodniejszą ze względu na w ię­
kszą łatw ość w rozporządzaniu subskrybowa­
nym kapitałem . Ta akomodacya pożyczki wo­
jennej do interesów  jednostki sprawi, że 
w subskrypeyi wezmą udział także te  koła, 
które stały dotąd zdała podobnych transakcyj.

Głównym zresztą względem, przem a­
wiającym za tem, by nowa pożyczka przy­
niosła Państw u jak największe zasoby, po­
zostaje pewnik, że wszystko, co Austro-W ę- 
gry zdobyły dzięki bohaterstw u swych lu ­
dów mogłoby być zak-westyonowane, g d .b y  
obecnie, w chwili prawdopodobnie rozstrzy ­
gającej, okazały się słabemu. W szystkim więc 
■poniesionym dotąd ofiarom mogłoby grozić 
zscjfflan ie .

Na odwrót, jeśli nowa pożyczka wo­
jenna — o czern niepodobna wątpić — do­
pisze, jeśli da Państw u zasoby, jakich ono 
potrzebuje dla przeprowadzenia wojny do 
końca — będzie to jednym czynnikiem  wię­
cej dla przyspieszenia pokoju, oczywiście po­
koju korzystnego dla M onarchii i skojarzo­
nych w niej ludów.

S y t u a c y a  w o j e n n a .

Francuscy krytycy wojskowi zajmują 
się żywo roztrząsaniem  ogólnej sy tuacji w o­
jennej. Jednogłośnie zaznaczają przy tej spo­
sobności, że jeśli obecna przerwa w opera- 
cyach niem ieckich posłużyć ma przeciw ni­
kowi do skupienia sil dla nowej, niespodzia­
nej akcyi, żadną m iarą dowództwo aliantów 
nie powinno się dać znów zaskoczyć. Zapewne. 
Ale jak to zrobić? Te piękne postanowienia 
także przedtem  przyświecały niewątpliw ie 
zamysłom generalissim usa Focha, jedLak nie 
wydały oczekiwanego skutkn.

A le — wspom niani krytycy przypominają 
maksymę, że aa  wszystko w świecie jest rada. 
Trzeba — wywodzą — rezerwy skupić w ta­
kich m iejscach, by one mogły każdej chwili 
dostać się do zagrożonych punktów. Są już 
także dom niornania, w której stronie pojawi 
się nowy atak niem iecki. Ze wzmożonej czyn­
ności artyleryjskiej na froncie angielskim  
wnoszą, że teraz Niemcy na froncie F landryj- 
skim zwrócą cały swój furor przeciwko a- 
liantom . Homme librę uważa za rzecz już pe­
wną, że oczekiwane pchnięcie zadać ma 
arm ia bawarskiego następcy tronu, ks. Rup- 
prechta.

A  kiedy na teatrze wojny krew  toczy 
się dalej strum ieniam i i ziemia drży od huku 
z powodu zacietrzewienia A nglii, w łasna jej 
ludność z coraz w iększim  utęsknieniem  wy­
patruje gwiazdy pokoju. Ta tęsknota wyra­
ziła się między innem i we wniosku lib era l­
nego członka Izby gm in M orreila, wniesio­

nym podczas drugiego czytania ustawy o fun­
duszach amortyzacyjnych.

M orrell żądał uchw alenia następującej 
re z o lu c ji: „Izba gm iu domaga się od rządu 
zapewnienia, że nie należy pominąć żadnej 
dyplomatycznej sposobności do zakończenia 
wojny w drodze porozumienia. Izba wyraża 
zapatrywanie, że ta jne trakTąty z aliantam i 
poddane być muszą rew izji, gdyż w obecnej 
swej formie nie dadzą się pogodzić z celami, 
dla których A ngha przystąpiła do wojny a 
tem samem tworzą przeszkodę dla dem okra­
tycznego pokoju."

U zasadniając ten wniosek, M orrell za­
uważył, że naród zaniepokojony dotychcza­
sowym przebiegiem wojny, ma prawo doma­
gać się od rządu wyłuszczenia celów wojen­
nych i dowiedzieć się, o ile te cele zdaniem 
rządu są do osiągnięcia. We wszystkich zre­
sztą punktach walczących, mówił M orrell, 
wzrasta pragnienie honorowego pokoju.

Że wniosek M orreila nie znalazł w Izbie 
oddźwięku i został odrzucony, to jasne  dla 
każdego, kto zna skład reprezen tac ji angiel­
skiej.

P raguien ie  pokoju, wspomniane z takim  
naciskiem  przez angielskiego deputowanego, 
daje się coraz wyraziściej dostrzegać również 
w społeczeństwie francuskiem , które najsil­
niej chyba ucierpiało skutkiem  wojny, na j­
większe dla niej ponosiło i ponosi ofiary. 
Uczucie owo odb:ło się jaskraw o w jedno­
m yślnie uchwalonej rezolucji pokojowej na 
kongresie służby pocztowo-telegraficznej, jaki 
przed kilku dniam i odbył się w Paryżu. Re- 
zolucya ta, charakteryzująca dobitnie obecny 
nastrój wśród francuskich syndykalistów , za­
wiera między innym i taki ustęp: „W obec te ­
raźniejszego położenia wojennego i wobec 
zaniepokojenia, wywołanego przez niesum ien­
ny odł»m prasy, pracujący dla reakcyi, kon­
gres potępia wszelką dalszą działalność ta j­
nej dyplom acji, potępia wszystkie bez wie­
dzy narodu zawarte umowy i żąda ogłuszenia 
warunków, pod którym i zawrzeć możnaby 
powszechny, sprawiedliwy i trw ały  pokuj. 
Żądamy, by żadnej propozycyi pokojowej nie 
odrzucano bez jej zbadania i pochwalamy 
memorandum socjalistów  państw  en ten te’y, 
które zwróciło na się oddawna uwagę klasy 
robotniczej wszystkich państw , jako podstawa 
odpowiednia dla naw iązania rokowań, a uzna­
jemy równocześnie za rzecz konieczną, by 
cele wojenne były ogłoszone".

W dalszym ciągu rezolucja, opierając 
się na zapatrywaniu, że przyszły pokój nie 
powinien kryó niczego, co mogłoby ludy na 
nowo podburzać przeciwko sobie, domaga się 
dopuszczenia przedstaw icieli klasy pracującej 
do kongresu.

Oczywiście rezolucja ta stanow i na ra 
zie p iu m  desiderium. Dziś bowiem nie wola 
ludu rozstrzyga o postanow ieniach państw a, 
jeno p. Clemenceau, ten  zaś oślepiony zapo­
wiadaną przez S tany Zjed. pomocą, staje nadal 
twardo przy zasadzie walki do ostatniego 
tchu, czyli, jak  tłum aczy — „do zwycięskie­
go końca".

W m iarę jednakże, jak gromadzić się 
poczynają coraz tłum niej podobne objawy 
w obozie nieprzyjaciół M ocarstw centralnych, 
coraz bardziej niepewnym  staje się g runt
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Niewidomy z avenue Gabryel.

(Ciąg dalszy).

III.
Gdy powóz egzotycznego klienta Pi 

d o u i S traub et Cie. s ta ł przed agencyą, m ęż­
czyzna ubrany praw ie tak samo jak  on, tego 
samego wzrostu, ale starszy o la t kilka, z 
rudą brodą, w której widać było trochę ja ­
śniejszych włosów, przyciętą w sposób, z któ­
rego na pierwszy rzut oka moźua było p o ­
znać czystej krwi Yankesa, z jednem  ram ie­
niem  nieco wyższem od drugiego, co może 
było skutkiem  sztucznego przebrania, prze­
chadzał się pod arkadami ulicy de Rivoli w 
stronę Tuileries.

Ten przechodzeń, który m iał z k lien­
tem P id o u i coś, co nazywają rodzinnem  po­
dobieństwem , z wyjątkiem brody, był prze- 
dewszystkiem chm urniejszy i bardziej wygią- 
dał zmęczony od tam tego.

Odgadywało się u niego troski i ciężkie 
zm artw ienia, gdy jego towarzysz m iał pozór 
wygnańca, powracającego do ojczyzny.

Rzeczywiście, dawny kapitan sztabu ge­
neralnego był ożywiony, odmłodzony, jednem  
słowem, atm osferą tego Paryża, gdzie odnaj­
dyw ał swoje właściwe środowisko.

Prócz tego, dawny oficer, po kilku dniach j 
H ęd zo u y ch  w towarzystwie brata, zrozumiał, i 
ile ten  n ieszcręśiiw j m usiał wycierpieć i je ­
szcze cierpi.

Trudno było nie wierzyć w jego n ie ­
winność. Kapitan domyślał się teraz w t ej 
intrydze, która ich pognębiła, ręki potężnego 
wroga.

Walka m iała się rozpocząć pomiędzy 
nim i, a tym ukrytym  nieprzyjacielem  i czuł 
się pełen zapału, myśląc o tem.

Była to jakby wojna, a kapitan wnosił 
do niej cały zapas chytrości i gwałtow ne 
pragnienie zwycięstwa.

Jeżeli nie staw ał do walki za ojczyznę, 
walczył o honor rodziny, z tym  pięknym  
zapałem, że pragnął w ynsgrodzić w łasną 
niespraw iedliw ość względem tego brata, k tó ­
rego całą w iną było, że był nieszczęśliwy.

Innym  zupełnie był stan  umysłu ska­
zańca z L;-val,

Na tej ziemi, na której wyrok na n ie­
go wydano, dopóki on nie był zniesiony, 
gdzie żył człowiek, którego nienaw idził 
śm iertelnie, gdyż ukradł mu jego m iłość i 
ten  drugi — kto wie? może ten sam — któ­
ry ukradł mu honor, w tym P a ryżu, gdzie 
znajdował się tak blisko kobiety dawniej 
ubóstw ianej, ku której szły wszystkie jego 
m yśli i pragnienia podniecone wygnaniem  i 
rozłączeniem, Jan  de M arcilles czuł w sobie 
burze gniewu i miłości.

Koczyk jadąc ku Champs Ełysees, za­
trzym ał się przy nim.

Wskoczył lekko, usiadł obok Cezara i 
zapytał po prostu :

— I  cóż?
—■ Zdaje mi się, że mam, czego nam 

potrzeba.
— Tak prędko?

— Kwesty a pieniędzy.
— A gdzie?
— Avenue d’A ntin, o d s a  kroki cd 

av«nue Gabriel.
Powóz przejechał jilae de la Concorde 

i w jechał na Champs Elysóas.
Przejeżdżając po pod park pałacu ba­

rona Maksyma Raynsud, pełnego wysokich 
drzew, odgrodzonego kratą od averiue Ga­
briel, m argrabia d’Aguilas w yciągnął rękę.

— Tutaj ona mieszka razem z nim  — 
rzekł po hiszpańsku.

Czoło kapitana się zachmurzyło.
— Zostaw że już raz tę kobietę — oAt 

rzekł — i myśl o karze.
— Nie bez w ysłuchania, co ona mi po­

wie! — szepnął m argrabia.
— Po cóż? Zgubisz ją!
— Ona niezdolna do zd rady ! I  więcej 

myślę...
— Jakże ty się mylisz! — rzekł Cezar 

ze smutkiem.
— Mam nadzieję przekonać ciebie, że 

je s t przeciwnie.
— W takim razie, jakże sobie tłum a­

czysz jej postępow anie?
— Sam nie wiem! Zobaczę.
I  dodał ciszej:
— A przytem, cóż chcesz! Nie mogę 

jej nienawidzić!
Powóz jechał dalej.
Mniej więcej po środku aveuue d’ An- 

tin , tej drogi zabudowanej z obu stron pa­
łacam i, która rozpoczyna się przy rond-point 
des Champs E lysees, ciągnąc się ku Sekwa­
nie, powóz zatrzym ał się przy rogu ulicy 
Jean  Goujon, przed wielkim czteropiętrowym  
dornem.

Na balkonie pierwszego p iętra  wisiał 
pas płótna z napisem :

„M ieszkanie do najęcia."

— Wejdźmy — rzekł w icehrabia Cezar,
W loży, umeblowanej jak  gabinet niż­

szego urzędnika, gruby człowiek o kręconych 
włosach, o szerokich rękach czytał gazetę, 
zagłębiony w wygodnym fotelu

Podniósł głowę i patrzył na dwóch in ­
truzów.

— To tutaj pałac hrabiego W asilew a?— .  
spytał w icehrabia.

— K sięcia? — popraw ił grubas.
— Księcia, macie słuszność — odrzekł 

kapitan — oto słówko do was.
Gruby człowiek przeczytał notatkę Ca- ., 

birola.
— Panow ie cheą zwiedzić?
— Prosim y.
Dozorca pow stał z miejsca.
— Na usługi panów —  rzekł.
Poprzedził obu braci na schody iście

książęce i otworzył drzwi pierwszego piętra.
A nartam ent należy do jednego z na j­

piękniejszych w tej dńeln icy , k tóra  posiada 
wiele w spaniałych.

H ala przepyszna, salony jedne za dru­
gim i, gaierye, w których można by przyjąć 
całe miasto, z loggią dla muzykantów, nicze­
go nie brakowało.

Dom sta ł zaledwie od lat piętnastu,
Zbudowany był przez księcia W asilewa, 

milionowego Rossyaoina, zmarłego tem u pół­
to ra roku.

Był na sprzedaż.
M iał dwa wejścia, od ulicy Jean-Gou- 

jon, a drugie — głów ne — od aT6nue 
d ’A ntin .

Było to bardzo wygodne.

(Ciąg dalszy nastąpi).



pod nogam i wielkorządców, których upór i 
niezdrowa ambicya nie dozwala zejść z bez­
droży krwawego m aniactwa. Niepomni na 
tak bolesne doświadczenia, wiodą swe p ań ­
stwa coraz dalej ku zagładzie, od której tak 
łatw o uchronić je  mogłoby „zdjęcie pychy 
z serca", pójście za głosem  rozwagi i su­
m ienia,

Pcdane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń , 24 czerwca. Urzędowo ogłasza­

ją dnia 24 czerwca:
Położenie wytworzone powodzią i n ie­

pogodą skłoniło nas ustąpić z M antello i 
n iektórych odcinków 'nn y ch  stanow isk, wy­
walczonych na prawym  brzegu Ibavy. Roz­
kaz wydany w tym  względzie już przed 4 
dniam i, wykonano mimo trudności, połączo­
nych z przepraw ą na  drugi brzeg, tak, że 
dla nieprzyjaciela luchy  nasze pozostały ta ­
jem nicą. Kilka opróżnionych już linij wczo­
raj były celem silnego włoskiego ognia dzia­
łowego, który miejscami wzmógł się do siły 
ognia bębnowego. Także piechota nieprzyja­
cielska ruszyła do ataku na opróżnione przez 
nas rowy. Nasze baterye dalekostrzelne od­
parły  ją.

S z e f  sztabu generalneoo.

Niemiecki biutetyss wejsnsiy,

B er lin , 24 czerwca. B iuro  W olffa  ogła­
sza : Wielka kw atera głów na dnia 24 czerw ca:

( Z  zachodniego teatru wojny).
Położenie mezmieniło się. Nad A ncrą 

i A rrą  czynność bojowa w ciągu dnia po­
została wzmożoną. Wieczorem także w in ­
nych odcinkach frontu liniowego odżyła. 
W nocy znaczna czynność wywiadowcza. Na 
wschód od Bodemyillers oddziały szturmowe 
w targnęły  do rowów am erykańsko - fraucu- 
skich, przypraw iły wroga o ciężkie stra ty  i 
przywiodły wracając 40 jeńców.

Podporucznik U det odniósł 3 l i 82 z 
rzędu zwycięstwo napow ietrzne, -orucznik 
G oehring 20 i 21.

Pierw szy generalny kw aterm istrz 
Ludendorff.

WOJNA.
Z zschodniego frontu.

B iuro  W olffa  ogłasza dnia 24 b. m. 
w ieczorem :

Z widowni wojny nie doniesiono nic 
nowego.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z B erlina telegrafują urzędow o: W ob­

szarze zam kniętym  dookoła A nglii zatopiono 
16.500 tonn.

Komunikat bułgarski.
Z d n i a  22 c z e r w c a .  W kilku m iej­

scach frontu  obopólna czynność ogniowa by­
ła  chwilam i znaczniejsza.

W okolicy M ogleny i na wschód od 
W ardaru bułgarskie przednie straże rozpró­
szyły ogniem nieprzyjacielskie oddziały sztur­
mujące.

Książę Leopold Bawarski w R y #iu.
Głównodowodzący na wschodzie ks. baw ar­

ski Leopold przybył w towarzystwie swego 
syna Jerzego w odwiedziny do Rewia.

Ks. Leopold w ygłosił mowę, w której 
życzył mieszkańccom E stonii, Niemcom i E- 
stończykom, szczęśliwej przyszłości pod osło­
ną Rzeszy niemieckiej po m inionych burzach.

Angielskie pojęcie o dobrym pokoju.
Manchester G uardian  uważa moment 

obecny, kiedy ofenzywa nieprzyjacielska jest 
w pełnym  toku, za nieodpowiedni do doma­
gania się od rządu, by ten  oświadczył goto­
wość zawarcia pokoju. „D obry“ pokój opie­
rać się m usi na trzech w arunkach:

1) Niemcy muszą raz na zawsze zarzu­
cić swoje sam olubne nlany.

2) Uregulow anie spraw wszelkich na­
rodowości musi wypaść ku powszechnemu 
zadowoleniu.

8) M usi być powołany do życia zwią­
zek narodów.

O statni punkt uważa wspom niany dzien­
n ik  za najważniejszy do uzyskania „dobrego" 
pokoju.

Angielskie podatki.
P odług inform acyi B iu ra  Reutera, Izba 

gm in przyjęła po krótkiej dyskusyi przedło-

E L fta c a tą  L w ow ska" % £ a ia  26 ez«

żenie budżetowe w trzeciem  czytaniu. A ni 
jeden głos nie sprzeciw ił się uchwale.

Bonar L a w  podkreślił w swem prze­
mówieniu fakt, że żadne przedłożenie budże­
towe ostatnich czasów nie wywołało przy 
jego załatw ianiu tak mało krytyki i przyjęte 
nie zostało tak przychylnie ze stron  wszyst­
kich.

Świadczy to o tern, że rząd zadał sobie 
dosyć trudu, by ciężary podatkowe rozłożyć 
na wszystkie koła sprawiedliw ie.

Budżet, tak szybko uchwalony, nakłada 
na naród angielski większe ciężary podatko­
we od tych, które kiedykolwiek w jakim kol­
wiek innym  kraju przypadły ludności do 
pokrycia.

Anglia a Im .idy a.
Agencya R avasa  donosi z Londynu: 

Lord Curzon oświadczył, że rząd angielski, 
biorąc pod uwagę zm ianę wewnętrznego po­
łożenia w Iriandyi, zmuszony je s t zrezygno­
wać ze swej polityki (Hom erule) irlandzkiej.

Rokowania Turcy i z republikami kau- 
kazkiemi.

Z K onstantynopola telegrafu ją: Dele- 
gacya Gruzinów z b. członkiem Durny, sze­
fem tymczasowego rządu w Tyflisie, Gege- 
szkorim na czele, oraz delegacya Arm eńczy­
ków z prezydentem  Rady narodowej arm eń­
skiej republiki, A barunianem , przybyły na 
pokładzie parowca „G eneral" na  konferencyę 
do K onstantynopola.

Delegaci republiki tatarskiej A sserbej- 
dżan i republiki muzułmańskich górali z Dag- 
hestanu, oczekiwani są w dniach najbliż­
szych.

Gegeszkori oświadczył reprezentantom  
prasy, że delegaci przybyli do K onstantyno­
pola na zaproszenie tureckiego delegata po­
kojowego H alila beya, aby omówić szczegó­
łowe punkty rokowań pokojowych, których 
główne podstawy ustalono już w Batumie.

Rozgraniczenie republik dotychczas nie 
miało m iejsca; nastąpi ono w łaśnie w Kon­
stantynopolu. Rząd turecki uznał na  razie 
jedynie zasadę niezawisłości tych trzech re ­
publik.

Stolicą Gruzyi będzie Tyflis: A rm enii 
—- E ryw ań; n.sserbejdżanu — na razie E li- 
zabetpol, później zaś, po uwolnieniu tego za­
kątka z pod władzy bolszewików — Baku.

Stosunki wzajemne wspomnianych re­
publik są dobre.

Z obozu socy&listycznege.
Podług doniesienia z Nowego Jorku, 

weźmie delegacya am erykańskich soeyalistów 
udział w konU reneyach angielskiej partyi 
robotniczej, poczem uda się do Francyi, 
W łoch i Szwajcaryi, by naradzić się z so- 
cyalistam i tych państw .

Bilans majowy sukcesów lodzi pod­
wodnych.

Z W iednia te legrafu ją: W miesiącu
maju zniszczono w nieprzyjacielskiej flocie 
handlowej 614.000 tonn regestrow ych brutto. 
Od początku wojny 17,730.000 tonn rege­
strow ych brutto.

Na podstawie później nadesłanych in- 
formacyj, flota handlowa nieprzyjacielska 
straciła  w ciągu miesiąca kw ietnia, obok po­
danej już poprzednio cyfry tonnażu, dalszych 
56.000 tonn regestrowych brutto.

Oświadczenie Kiihlmanna.
W parlam encie Rzeszy rozpoczęło się 

drugie c/y tau ie  budżetu kancelaryi Rzeszy i 
urzędu spraw  zagranicznych.

Narodowi liberali wnieśl’, abyj,<k na j­
rychlej zwołano komisyę dla reform y < rga- 
nizacyi służby zagranicznej.

Po w stępnem  słowie sprawozdawcy, 
który też w spom niał o ustąpieniu h r. Czer­
ni ,ia, dr. K ii h 1 m a n n  zabrał głos i dał po­
gląd na stan polityki Rzeszy niemieckiej.

W spom niał o ustąpieniu br. Czernina, 
spowodowanem względami na politykę we­
wnętrzną. Pogodzenie się z tą myślą umożli­
wiło to, że następca jego jest h r. B urian, 
wypróbowany dyplomata i stanowczy zwo­
lennik  przymierza.

Zasługą h r. Buriana je s t , ' że odbył się 
zjazd M onarchów w głównej kwaterze. Obaj 
W ładcy w uroczysty sposób, w obecności 
kierujących mężów stanu, ponownie zape­
wnił!, że dochowają wierności przymierzu, 
wzmocnią je, rozszerzą i pogłębią pod wzglę­
dem politycznym, wojskowym, a także go­
spodarczym.

N astępnie mówił o stosunkach do Buł- 
ga iy i i Turcyi, o zajściach w Rossyi, s tw ier­
dzając, że niepew ne stosunki tam tejsze zmu-
wcis 1918,

szają politykę niem iecką do nadzwyczajnej 
I ostrożności i wstrzemięźliwości, o ile idzie 

o rzeczy wewnętrzne.
Omówiwszy sprawy finlandzkie i k ra ­

jów nadbałtyckich, oświadczył, że rząd Rze­
szy od samego początku powodował się tem, 
że przed ostatecznem dyplomatycznem uzna­
niem nowych tworów państwowych, pow sta­
łych z dawnego państw a rossyjskiego, nale­
ży przeprowadzić szczegółowe rokowania 
z rządem sowieckim w Moskwie.

Zwracam się do s p r a w y  p o l s k i e j .  
Ułożenie przyszłego losu Polski, odkąd mam 
zaszczyt stać na czele urzędu spraw zagra­
nicznych stale tworzy przedm iot szczegóło­
wych rokowań, głównie z A ustro-W ęgram i, 
a takżejjna naszych konferencyach zarówno 
w kwaterze głównej, jak  i w Berlinie, przy­
szły ustrój sprawy polskiej, mający zarazem 
jak największe znaczenie dla przyszłego u ło ­
żenia się stosunków niem iecko-austro-węgier- 
skich, był przedmiotem szczegółowej wy­
miany m jśli.

N ietylko w spraw ie samej tkw ią w iel­
kie trudności. N ierozerwalna praw ie łą ­
czność tej sprawy z rozwiązaniem zagadnień 
gospodarczych między A ustro -W ęgram i a 
Niemcami nie pozwoliła dotychczas osiągnąć 
ostatniego wyniku. Sądzę jednak, że mogę 
wyrazić silną nadzieję, że wczas t. zn. 
jeszcze przed powszechnemi rokowaniami 
pokojowemi w Europie, uda się usilnym  sta ­
raniom  mężów stanu, wchodzących w grę, 
znaleźć w tej spraw ie rozwiązanie możliwe 
do przyjęcia dla wszystkich stron.

Mówca poruszył spraw ę Rossyi połu­
dniowej i wysp A llandzkich; omówił stosu­
nek Niemiec do A ustro-W ęgier, poczem okre­
ślił położenie wojskowe, wskazując na powo­
dzenia we F rancyi, gdzie inicyatyw a cał­
kiem ject w ręku Niemców.

Oceniając wypadki, należy zapytać, 
czy według ludzkich przewidywań wojna 
potrwa jeszcze poza jesień i zimę, poza rok 
przyszły. Niepodobna z pewnością ustalić 
chwili, o której dałoby się powiedzie: W tym 
czasie wojna się skończy. Je s t to niemożliwe. 
Oko musi wypatrywać motywów politycz­
nych, któreby otw arły ew entualnie możli­
wość pokoju, a w tej mierze muszę powie­
dzieć, że mimo najw spanialszych powodzeń 
naszego oręża, jeszcze po stronie naszych 
przeciwników nie znać gotowości do pokojn.

Sądzę, że niem a w Niemczech czło­
wieka rozsądnego, nie mówiąc już o Cesa­
rzu i rządzie cesarskim , któryby przez chwilę 
m yś'ał, że rozpętując wojnę europejską, można 
uzyskać władztwo nad światem Przykład 
Napoleona uczy, że myśi o władztwie nad 
Europą je s t mrzonką. Naród, któryby ją  
chciał urzeczywistnić, tak jak Francya, skrw a­
wiłby się w darem nych walkach i przypra­
wiłby o najcięższe szkody swą gospodarkę.

Sądzę, że każdy to rzec może, bez 
obawy dalszych rew elacyj, iż im głębiej za­
stanowić się nad genezą wojny, tem  jaśniej 
uwypukla się to, że mocarstwem, które pla­
nowało wojnę i jej chciało, była Rossya. 
Niemcy ani na chwilę nie m yślały o rozpę­
taniu wojny, ani przez chwilę nie m niem ały, 
iż ta  wojna może im dać panow anie nad E u ­
ropą, nie mówiąc już o panowaniu nad 
światem.

Uważamy za konieczne powiedzieć pro­
sto i zrozumiale wszystkim, czego pozyty­
wnego my pragniem y: Pragniem y dla naro­
du niemieckiego — a m utatis m utandis od­
nosi się to także do naszych sprzym ierzeń­
ców — w granicach, które nam wyznaczyły 
dzieje, żyć w sposób bezpieczny, swobodny, 
silny i niepodległy. P ragniem y posiadać mo­
rze, jak to odpowiada naszej wielkości, na­
szemu bogactwu, naszym dowiedzionym zdol­
nościom kolonialnym . Pragniem y mieć moż­
ność i swobodę szerzenia naszego handlu 
wolnem morzem po całym świecie. (Oklaski 
w centrum  i na lewicy). Oto w krótkich, po­
wszechnie zrozumiałych słowach, w ogólnym 
zarysie cele, których osiągnięcie jest bezw arun­
kową koniecznością żywotną Niemiec.

Niepodobna od słów, wypowiedzianych 
z trybuny, spodziewać się zbliżenia. Gdy na­
dejdzie chwila, że narody dziś walczące z so­
bą, rozpoczną wym ianę myśli, przedewszyst- 
kiem konieczną przesłanką będzie to, by u- 
fały  sobie, ufały wzajemnie w swą przyzwo­
itość i rycerskość. Jeżeli wszelkie odezwanie 
się druga strona bierze za „ofenzywę poko­
jow ą", jako zasadzkę i chęć siania niezgody 
między sojusznikami, to wszelka próba zbli­
żenia się jest darem oa i n ie  doprowadzi do 
pokoju.

Wskazawszy na sytuacyę wojskową, 
mówca kończy: Spodziewam się, że nieprzy­
jaciele nasi poznają, iż wobec środków, jaki­
mi rozporządzamy, m yśl o zwycięstwie koa- 
iicyi je s t snem i ułudą. Jak  tego spodziewają 
się nieprzyjaciele po nas, tak, sądzę, nieprzy­
jaciele we właściwym czasie znajdą drogę, 
aby wystąpić z pokcjem, odpowiadającym s ta ­
nowi rzeczy, a czyniącym zadość korieczno- 
ściom życiowym Niemiec.

*

W komisyi głównej parlam entu Rzeszy 
rozpoczęły się obrady n a d  u k ł a d e m  p o ­
k o j o w y m  z R u m u n i ą ,

Centrum  domaga się, aby w nieodzo­
w nych jeszcze umowach z Rum unią posta­
rano się, by Rum unia dała zadośćuczynienie 
za nieludzkie obchodzenie się z jeńcam i n ie­
mieckimi.

K u h I m a n n dawał poufne w yjaśnienia, 
poczem zaznaczył, że najtrudniejsze były 
sprawy terytoryalne. Omówił spraw y północ­
nej Dobrudży i r z e k ł: Pokój rum uński je s t 
częścią całego pokoju na wschodzie. W Brze­
ściu A ustro - W ęgry w sposób bezintereso­
wny i jak  najlojalniejszy popierały politykę 
N-emiec, chociaż rokowania tam tejsze pod 
względem terytoryalnym  bynajmniej nie do­
tykały interesów  A ustro-W ęgier, dlatego jest 
rzeczą zrozumiałą, że tutaj popieraliśm y tak 
samo naszych sprzym ierzeńców w spraw ach 
granicznych w K arpatach.

Z R O S S Y I .
Z właściwej Rossyi, pozostałej po od­

padnięciu od niej rozm aitych prowincyj, m a­
rzących o odrębnem  życiu państwowem, prze­
dostają się do nas bardzo szczupłe wiado­
mości.

Na razie obracają się one przedewszyst- 
kiem o k o ł o  r u c h u  c z e s k o - s ł  o p a c ­
k i  e g  o.

W edług brzm ienia pierwszej depeszy, 
zaczynającej się od wysoce znamiennego 
zw rotu: „Z fron tu  czesko-słowackiego" — Ra­
da komisarzy ludowych otrzym ała z Ekate- 
rynburga wiadomość, że wojsko Sowietów 
po walce na froncie syberyjsko-uralskim  za­
jęło fabrykę Kalińskaja, oddaloną o 125 
wiorst od Ekaterynburga, a 160 od Czela­
bińska.

W dolinie Sojmanaka, a a  północny za­
chód od Czelabińska je s t 7 oddziałów czesko- 
słowackich z 3 lekkiemi i 2 ciężkiemi dzia­
łam i. Na ogół wojsko czesko-słowackie unika 
walki i zbiera się w okulicy KwosztiDa.

Druga depesza donosi: W obszarze Sa­
mary obalono ponownie bolszewików. W szyst­
kie Sowiety uznano za nieważne i rozwiąza­
ne. Naczelną komendę wojskową nad Sam arą 
objęło kolegium z pułk. Gałkinem na czele.

Dzienniki inform ują, że gen. Dutow złą­
czył się z wojskiem czeskiem. Na całej ko­
lei do Omska zaprowadzono stan  wojenny. 
Czesi i kozacy pod wodzą Francuzów dążą 
do Iszyma. Rząd Sowietów wzdłuż kolei 
wschodnio-syberyjskiej obwieścił stan  wojen­
ny. Czesi i Słowacy posuwają się naprzód aa  
lin ii Czelabińsk-Ufa.

Komunikat Petersburskiej Agencyi le le -  
graficznej: Pow stanie Czecho-Słowaków trw a 
w dalszym ciągu i u trudnia komunikacyę 
na kolejach syberyjskich w zaopatrywaniu 
środowisk przemysłowych 1 środki żywności. 
Miasto Penza znajduje się w rękach pow­
stańców. Między nim i a wojskami Sowietów, 
rozwinęły się poważne walki. Ze wszystkich 
stron posyła się posiłki do punktów zagro­
żonych. Obecnie Czecho-Słowacy bą panam i 
m iast Miaskoj i Czelabińsk i linij łączących. 
Pokonania pow stania można się spodziewać 
w dniach najbliższych, dzięki uległości żoł­
nierzy czecko- słowackich, gdyż pow stanie 
wywołują tylko ich oficerowie i rossyjskie 
elementy kontrrew olucyjne.

W edle urzędowego doniesienia, z Penzy 
u c i e k ł  vr. ks .  M i c h a ł  A l e k s a n d r o ­
w i c z .

W  urzędowem doniesieniu o u w i ę ­
z i e n i u  u c z e s t n i k ó w  konferencyi pra­
wego skrzydła socyalno - rewolucyjnych i 
mienszewików, donoszą, że wedle skonfisko­
wanych papierów, celem zgromadzenia było- 
obalenie rządu Sowietów i zwołanie konsty­
tuanty.

K R O N IK A .

Lwów, 25 czerwca 1918.

K alendarz.
Ś r o d a  (26 czerwca):
Jana i Pawła. — 13. Akiłyny. — Ro- 

zmysław.
Wscbńd słońca o godzinie 3 '54 rano, za- 

cnód 8 15 wieczorem.
Temperatura o godzinie 12 w południa 

-i-12 Cel.

—  W ystawa sztu k i w spółczesnej w  
sa li G iełdy przy u l. A kadem ickiej 17, 
otw arta  je s t  cod zien n ie od godz.ny 10 do
1 i  od 4  do 7 w ieczorem . W stęp 1 K .

— K rajow e Stow arzyszenie Czerwo­
nego K rzyża organizuje w celu wyszkolenia 
„Opiekunek" czyli „Wywiadowczyń" dla P o­
radni dla piersiowo chorych, trzytygodniowy 
kurs w Zakopanem. Otwarcie kursu nastąpi 
dnia 8 lipoa 1918. Udział w kursie bezpłatny,



nadto udziel? Stowarzyszenie Czerwonego Krzy­
ża na cały czas bezpłatnego mieszkania i wi 
ktu ilość uczesniczek ograniczona.

P  semne zgłoszenia kandydatek przyjmu­
je i udziela informacji komendant zakładu dla 
piersiowo chorych Czerwonego Krzyża w Za­
kopanem.

Świadeotwa dowodzą-ee kwałifikacyi, pra­
ktyki itp. pożądane. Pobory wyszkolonej Opie­
kunki wynoszą 160 — 200 kor. miesięcznie, w 
pewnyoh razach ponadto przysługuje wibt i 
mii sszkanie.

— N a rzecz T ow . D zien n ik a-zy  p o l­
sk ich . Otrzymujemy następujące pismo z proś­
bą o umieszczenie: Dyrektor teatru miejskiego 
p. Ludwik Heller ofiarował na rzecz funduszu 
wdów i sier ót po członkach Towarzystwa Dzien­
nikarzy Pols ich 1000 F  — zamiast przedsta­
wienia, którego w tym sezonie dać nie mógł. 
Za ten dar składa szczodremu ofiarodawcy, któ­
ry zawsze był przyjacielem naszego Towarzy­
stwa i oohotnie spieszył mu z pomocą — naj­
serdeczniejsze podziękowanie W ydzia ł Towa­
rzystwa Dziennika, zy  Polskich.

— Sprawa inw entarza tea tru  m ie j­
sk ieg o . Wczoraj odbyło się p> siedzenie korni- 
syi inwcntaryalnej pod przewodnictwem zastępcy 
komisarza prof. dr. Chlamtacza. Obecni byli: 
starszy radca Eybicki, dyr. Heller, dyr, Żela­
zowski, radca Tyczka, inż. Pawluk, sekretarz 
Smoleń. Odczytano między innymi ustęp o sta­
nie inwentarza, który odbierano i spisywano 
cały rok, t. j. od 14 czerwca 1917 do 20 
ozerwca 1918. Sprawozdanie to jest bard-o 
wyczerpująoe i określa jak najdokładniej stan 
inwentarza.

— W sparcia w ojenne. Izba handlowa 
i przemysłowa ogłasza: Na podstawie ustawy 
z 81 grudnia 1917 Dz. p. p. Nr. 525 mają 
prawo do wsparć z funduszów państwowych 
wszystkie osoby cywilne, które nie biorąc u- 
działu w operacyach wojennych, doznały uszko­
dzenia wskutek bezpośredniego oddziaływania 
wydarzeń wojennych. Wsparcia przyznaje o. k. 
Namiestniotwo we Lwowie na podstawie zgło­
szenia w o. t ,  starostwie lub (dla mieszkań- 
oów Lwowa) w magistracie miasta Lwowa, 
które może uskutecznić sam uszkodzony ( in ­
walida cywilny), ozłonek jego rodziny lub 
osoba pozostająca po nim, względnie ich za­
stępca, a także i stowarzyszenie imieniem 
ozłonka. Zgłoszenie ma być poparte przez 
świadectwo ubóstwa.

— W oh roeie  pocztow ym  z obszara­
mi W łoeh, stojącymi pod austryacko-węgier- 
skim zarządem wojskowym, dopuszczalne są 
obecnie karty korespondencyjne, zwykłe listy, 
pilne i niepilne druki, gazety, próbki towaro­
we i listy z deklarowaną wartością.

Te ostatnie listy, skierowpne do istnie- 
jąoyoh w okupowanem terytoryum Włoch, eta­
powych urzędów pocztowych, nazwanych we­
dle miejscowości, nie mogą zawierać żadnych 
banknotów, względnie monet waluty koronowej. 
Poczta przyjmuje je tylko wówczas do trans­
portu, jeżeli nadawca przedłoży niezamknięte 
urzędnikowi przyjmująoemu do zbadania za­
wartości.

Jeżeli przy badaniu nie wyłoni się żadna 
usterka, to nadawca ma obowiązek zamknąć 
list sam pod nadzorem urzędnika przyjmu­
jącego.

— A lb u m  w ojen n e  zapasow ego ba- 
ta i io u u  sap e ró w  „ P rz e m y ś l" . Otrzymujemy 
następujące pismo: Do wszystkich przyjaciół na­
leżących do batalionu, do tychże rodzin, do ra ­
nionych, do znajomych, poległych, zaginiony h 
i znajdujących się w niewoli, zwracamy się 
z gorącą prośbą o czynne poparcie wydawni­
ctwa albumu, przez przesyłanie fotografij po­
ległych, dekorowanych, oraz tych wszystkich 
pism i fotografij, które dotyczą prac i walk 
saperów.

Przesyłki należy adresować do Wydawni­
ctwa albumn wojennego c. i k. zapasowego 
batalionu saperów „Przemyśl1*.

Czysty dochód z tego wydawnictwa prze- 
znaozony jest na fundusz wdów, sierot i inwa­
lidów nasz >ge batalionu.

— K u ch n ie w ojen n e. Centralny za­
rząd miejskich kuchen wojennych zawiadamia, 
że z dnibm 27 ozerwca 1918 tracą swą w ar­
tość bony abonamentowe po 5 kor. 60 hal. i 
dzienne po 80 hal., a przyjmowane przez ku­
chnie miejskie będą jedynie bony abonamen­
towe po 8 kor. i dziennie po 1 kor.

— W spraw ie szk o ły  dram atycznej.
W zamieszczonem onegdaj w naszem piśmie 
Sprawozdaniu z popisu uczenie i uczniów szko­
ły  dramatycznej podano, jakoby to była prywa­
tna szkoła, założona przez pp. Irenę Trapszo i 
M. Szoberta Obecnie informują nas, żc szkoła 
ta  pozostała we wrześniu z. r. przy Gal. Towa­
rzystwie Muzycznem, które łoży na jej utrzy­
manie. Założona ona została z inicyytywy se­
kretarza Teatru miejskiego p. Henryka C ep- 
n i k a ,  który ją zorganizował i jest jej kiero­
wnikiem, a nadto wykłada w niej historyę te­
atru i dramatu. Grono nauczycielskie tworzą: 
pp. Wand? Siemaszkowa, Irena Traps/.o i Mi- 
ohał Szobert.

— Z am iast w ieńca na trumnę bł. p. 
Ignacego Russmanna, długoletniego i wielce 
zasłużonego członka Izby, — Izba handlowa

i przemysłowa złożyła w myśl intencji zmar­
łego 100 koron na rzecz sierot wojennych.

— R edakcja  E ncyklopedyi litera tu ry  
p olsk iej (w wydawnictwie księgarni H. Alten 
berga, Seyfartha, E. Wendego i Spki) nprasza 
wszystkich autorów polskich, którzy z powodu 
braku adresu nie otrzymali dotychczas kwestyo- 
naryusza, by raczyli podaó miejsce swego po 
bytu w celu porozumienia się z nimi, wzglę 
dnie, by przysłali następujące daty i szczegóły 
1) imię i nazwisko, 2) pseudonim, jakiego u 
zywają, 3y dzień, miesiąc, rok i miejsce uro 
dyenia, 4) spis tytułów dzieł osobno wydanych 
z podaniem ilości wyduó i roku ogłoszenia, 5) 
autorzy sceniczni zechcą wymienić teatry, w 
których sztuki swoje wystawiali (z dokładną 
datą premiery), 6) tytuły i roezDiki czasopism 
oraz dzienników, w których dany autor przy 
godnie łub stale współpracował. Listy należy 
nadsyłać pod adresem: dr. Stanisław L am
Wiedeń, IY. Karlgasse 5/7.

— K radzieże k ieszonkow e stanowią 
dzisiaj specyalny dział dla zapisków poi 
nych. Na inspekoyę policyi co chwila, wbiege 
ktoś z doniesieniem, że mu skradziono z kie 
szeni portfel ze znaczną kwotą. Ofiarą zabiegów 
kieszonkowców padają zazwyczaj Kupcy, przy 
jeżdżający w interesach handlowych do Lwowa 
a więc posiadający przy sobie znaczniejsze 
kwoty pieniężne.

Policya jest bezsilna wobec opryszków, 
którzy przybierają różne postacie, aby o ile 
możności niespostrzeżenie „pracować1* wśród 
tłumów lndzi. Zabezpieczenie przed złodziejami, 
a zwłaszcza kieszonkowcami leży jedynie i wy­
łącznie w rękach samej publiczności, która po­
winno we własnym interesie strzedz się przed 
następstwami.

— Rozprawa p rzeciw  sprawcom  m or­
derstw a przy u l. K opernika rozpoczęła się 
dzisiaj o godz. 8-80 rano przed sądem wojen­
nym przy ul. Zamarstynowskiej. Trybunał są­
dowy IY. generalnej komendy, przeznaczony 
do tej rozprawy składa się z 5 oficerów, pro­
kuratora wojskowego, dwu lekarzy rzeczoznaw­
ców, tłumacza i protokolanta. Oskarżonego Mi- 
trofana Buhajca broni adwokat dr, Horowitz, 
Hnata Welucha adw. dr. Waschitz, Iwana Ja- 
kowlewa zaś adw. dr. Ostermann.

Sąd wojenny dopuścił do rozprawy przed 
stawicieli prasy, którzy zjawili się licznie, oraz 
publiczność, która bardzo mało wyzyskała ten 
przywilej.

Punktualnie o godz. 8 ‘30 rano straż woj­
skowa wprowadziła oskarżonych do sali roz­
praw, prokurator odczytał krótki akt oskarże­
nia, poczem kierownik rozprawy rozpoczął 
przesłuchanie oskarźtnych. Trzy miesięczne 
więzienie śledcze odbiło się widocznie na oskai- 
źonych. Z silnych, zdecydowanych na wszystko 
mężczyzn, stali się złamani, apatyczni, godząc 
się z losem, który ieh czeka.

Trybunał przesłuchuje naprzód Mitrofana 
Buhajca, opowiada on przebieg zbiodni, przy­
znaje się, że poderżnął nożem gardło kupoa- 
blatnika Freundlicha, poczem opisuje jak z to­
warzyszem opuścił mieszkanie zamordowanego, 
zabierając portfel z pieniędzmi, kosztownc>śoi i 
ubrania. Wszyscy udali się do mieszkania ko­
chanki drugiego mordercy Walucha Hnata, 
niejakiej Kosterskiej, zamieszkałej przy ulicy 
Nowy Świat i tutaj myli ręce z kr«a i dzie­
lili się zrabowanymi rzeczami. Wcześnie rano 
poszli na piać Krakowski, aby blatnikom i pa- 
skarzom sprzedać inne rzeczy. Buhajeo poszedł 
do łaźni i golarza, a potem do niejakiej Palu­
chowej przy ul. Króla Leszczyńskiego. Tam 
też gdy jad ł obfite śniadanie wkroczyli niespo­
dzianie urzędnicy policyi i aresztowali go. Bu 
hajec oświadcza dalej, że nie namawiał towa­
rzyszy do zbrodni, przyznaje się do winy, że 
mordował i zabrał z siennika portfel z kwotą 
przeszło 1000 kor.

Obrońca dr. Horowitz zadaje oskarżone­
mu kilka pytań, a wreszcie żąda od Buhajca 
odpowiedzi, czy jako żołnierz rossyjski był 
kiedykolwiek w szturmie i brał udział w walce 
na bagnety. Buhajec oświadcza, że był i opi­
suje krótko taką walkę.

Z kolei następuje przesłuchanie drugiego 
mordercy Hnata Walucha. Do winy nie poczu­
wa się i zeznaje, że czynnego udziału nie brał 
w morderstwie, tylko stał na straży przy 
drzwiach, aby ewentualnie przeszkodzić wej­
ściu policyi.

Trzeci oskarżony Iwan Jakowlew zeznaje, 
że w czatie gdy Bahajec mordował Freundli­
cha, on ubezwładnił Freundlichową; nie mógł 
jednak dać sobie rady, a wtedy Waluch krzyk­
nął: „zostaw, ja  sam już załatwię1*. Rzeczywi­
ście Waluch podbiegł do Freundlichowej i udu-' 
sił ją.

Zeznania oskarżonych Buhajca, Jakowle- 
wa i Waluoha mniej więcej pokrywały się, 
w momentach jednak ważny h dla wyrobienia 
opinii sądu co do winy poszczególnych, nie 
były zgodne. Sprzeczności były wyjaśniane przez 
konfrc-ntacye i późniejsze zeznania świadków.

Po przesłuchaniu trzeciego oskarżonego 
zabrał głos obrońca dr. Waschitz i zwracając 
się do sądu wojennego oświadczył, że nie mo­
że podjąć się obrony dwu oskarżonych, poui -  
waż' w wielu punktach interesy tych oskarżc- 
nycb ze »obą kolidują. Trybunał po naradzie I 
uznał słuszność wywodów obrońcy i powołał '

zaraz do obrony trzeciego oskarżonego Jako- 
wlewa adwokata dr. Ost^mansia.

Następnie przystąpił trybunał do przesłu­
chiwania świadków. Pierwszy zeznawał komi­
sarz policyi dr. Skrzyniarz, który obszernie przed­
stawił rozwój śledztwa policyjnego, poszukiwa­
nia za mordercami, oraz cały szereg szczegó­
łów związanych z dochodzeniami wstępnymi. 
Po dr. Skrzyniarzu zeznawali agenci policyjni 
Kemjler, Weinst.ok, Jankiewicz, Skoczylas, So­
cha, Zobolewicz, Dostał i Seinfełd, poczem sąd 
przystąpił do przesłuchiwania współwinnych 
zbrodni, którzy zostali na tę rozprawę specjal­
nie sprowadzeni z sądu karnego przy ul. Bato­
rego. Ogłoszenie wyroku spodziewane jest wie­
czorem.

— Z ajście w  K rakow ie. Dzienniki
krakowskie donoszą, że onegdaj wieczorem żoł­
nierz stojący na posterunku na moście kolejo 
wym obok ul. Kopernika oddał kilka strzałów 
karabinowych w kierunku kliniki wewnętrznej 
Niedawno temu władze obwieściły afiszami, że 
ponieważ zdarzają sjęl wypadki, iż ludność cy- 
syilna insnltowała patrole wojskowe, które pro 
wadziły dezerterów lub złodziei i próbowała 
ich odbić, żołnierze dostali polecenie strzelania 
w takim razie. Wczorajsza strzelanina pozostaje 
z pewnością z tern w związku.

— Z niszczenie zabytków  w G alicy  
w sch oen iej. Celem stwierdzenia szkód wyrzą­
dzonych przez wojnę w dziedzinie zabytków 
sztuki i przeprowadzenia akcyi ochronnej, pod 
ją ł konserwator dr. T a d e u s z  S z y d ł o w s k i  
objazdy skrajnych powiatów Galleyi wschodnie
i zwiedził wraz z p. Wiesławem Zarzyckim 
powiaty: brodzki, tarnopolski i trembowelski

W B r o d a c h  uległ dewastacji zamek, 
t. j. obszerny piętrowy gmach z XVIII w., po­
łożony w obrębie znacznie starszych bastyono- 
wyeh fortyfikacyj, z których do naszych cza­
sów zostały jedynie resztki wałów i kazamat. 
Wnętrze gmachu, właśnie przed wojną grunto­
wnie i pieczołowicie odrestaurowane, zniszczyły 
wojska rossyjskie i rozebrały przed swym od 
wrotem dachy budynku. W zamku kwateruje 
obecnie wojsko austryackie. Natomiast zamek 
w P o d h o r c a c h  został już uwolniony od 
kwaterunku, który trwał prawie dwa lata i zo­
stawił swe ślady. Silne ogrzewanie sal muze­
alnych wywarło zły wpływ na star. obrazOw i 
mebli; ucierpiały szczególnie boazerye t. zw. 
chińskiego pokoju i snycerskie stropy w innych 
salach. W niedalekiem sąsiedztwie Podhorzec 
uległ zniszczeniu pałac w Pieniakach, okazała 
budowla % końca XVIII w., jak również z te­
go c z e  su pochodząca kaplica pałacowa, ozdobio­
na niezłemi malowidłami.

Najwięcej szkód doznał w czasie wojny 
kościół i klasztor 00 . Dominikanów w Pod-  
k a m i e n i u .  Od pocisków artyleryi spłonęły 
dachy kościoła i klasztoru, pożar zniszczył bar­
dzo cenną i bogatą bibliotekę, archiwum i sze­
reg portretów królów i fundatorów oraz obra­
zów religijnych. Od pioruna straciła wieża K o ­

ścielna swój piękny hełm miedzią kryty i zdo­
bny w wielkie figury  świętych, wykonane z 
blachy miedzianej. Ucierpiały także stare mu- 
ry obronne i baszty okalające kościół i kla­
sztor i składające się wraz z nimi na intere­
sującą i malowniczą całość. Ocalało szczęściem 
wnętrze kościoła, leez kłęby dymu, wdzierające 
się w czasie pożaru, zczerniły część cennych 
malowideł sklepionych pendzla wybitnego ar­
tysty dekoratora z XVIII wieku, Stroińskiego. 
Pewnych uszkodzeń doznał również kościół 00. 
Dominikanów w T a r n o p o l u ,  wyjątkowe cen­
ne dzieło architektury XVIII w. Pociski nad­
werężyły głównie charakterystyczne hełmy wież 
i zdzinrawiły dachy. Dobrze jeszcze zachowa 
ne ruiny obszernego czteroskrzydłowego zamku 
Wiśoiowieekic.h w Z a ł o ż c a e h ,  poszły przez po- 
ifeki artyleryi w dalszą rozsypkę. Podobnie tv 

okolicy T r e m b o w l i  uległy dalszej demolacyi 
ruiny obszernych imponujących budowli mona- 
steru Bazylianów.

_ — W ody leczn icze  na z iem i lu b e l­
sk ie j. Ziemie poiskie (pisze dr. M. Borowski w 
Wiad. Gospod.), poza Galicyą skąpo uposażo­

ne są przez przyrodę w źródła lecznicze. Kil­
ka uczęszczanych miejscowości są to raczej 
miejsca klimatyczne niż zdrojowiska. Z pomię­
dzy ni,eh jedynie Ciecnocinek w powiecie 
Nieszawskim (okupacya niemiecka) posiada źró­
dła solankowe i obszerny zakład kąpielowy. 
Podobnie miejscawoścl Nałęczów i Sławinek 
w powiecie lubelskim mają słabe źródła wody 
żelazistej.

Większe znaczenie posiadają zdrojowiska 
Busk i Solec, położone w powiecie buskim, w 
gubernii Kieleckiej, słyrne silnemi i obfitemi 
źródłami siarczano słonemi.

Odkrycie własności leczniczych źródeł w 
okolicy BusKa położonych zawdzięczać należy 
pzszukiwaniom w ciągu wieku XVIII. za po­
kładami soli kamiennej. Już od roku 1828 
oprowadzono w Busku listę kuracyuszów. W 

roku 1836 spółka dzierżawna wystawiła na 
gruntach rządowych gustowny gmach kąpielo­
wy w stylu romańskim — według planów bu­
downiczego Marconiego. Zakład z przyległemi 
gruntami był wydzierżawiony prywatnym przed- 
siąb orcom aż do roku 1893, od którego to 
czasu pozostaje w zarządzie skarbowym.

Wody buskie zawierają w sobie -znaczne 
ilości chiorkn sody czyli soli kuchennej, jodku j

i bromku magnezu siarczanów, potasu, magne­
zu wapnia, żelaza. Kąpiele siarczane pomagają 
przy reumatyzmie mięśni i stawów, przy po­
dagrze, przy skałkach pozostałych po skalecze­
niach i przy chorobach skórnych, kobiecych i t. p.

Rozwój zakładu kąpielowego w Busku nie 
postępuje tak szybko, jakby tego spodziewać 
się należało po skuteczności jego wód, a to 
głównie z powodu braku połączenia kolejowe­
go z Kielcami (46 kilometrów lub ze Szczuoi- 
nem w Galicyi 36 kim.). Brak ten stara się 
częściowo wyrównać zarząd Zakładu przez u- 
trzymanie komunikacyi automobilowej między 
Kielcami a Buskiem. Komunikacja ta jednak 
w czasie wojenajm jost niewystarczająca.

Frekweneya kuracyuszy w ostatnich la­
tach przed wojną wynosiło około 5000 osób, a 
w c?aste sezonu w roku 1917 doszła do 2000 
osób.

Na południowy wschód od Busks leży 
oddalony około 20 kim. Solec, posiadający po­
dobne wody lecznicze. Pierwsza historyczna 
wzmianka o Solcu pochodzi z wieKu XIV. Źró­
dła wody mineralnej odkryto w roku 1818 
przy sposobności ierctń za solą. Od roku 1830 
ściągają źródła soleckie mnóstwo kuraoyuszów, 
a zakład kąpielowy stale się rozwija. Zakład 
ten jest własnością prywatnej spółki zawiąza­
nej w roku 1874.

Uharakter tej miejscowości kąpielowej jest 
wiejski — wille mieszkalne są tu przeważnie 
drewniane i na znacznej przestrzeni rozrzuco­
ne. Tym charakterem swym różni się Soieo 
sympatycznie od bardziej „urzędowego** Buska.

Frekweneya kuracyuszów przed wojną 
dosięgała półtora tysiąca osób, zaś w roku 1917 
wyniosła 700 osób. Podobnie jak Busk tak i 
Solec walczy z trudnościami komunikacyjnemi.

W końcu podnieść należy, że cały pas 
ziemi między Buskiem a Solcem obfituje w nie- 
wyzyskane goiąd źródła słono-siarczane. Także 
na półu >cny wschód od Buska koło miejsco­
wości Budy znajduje się tego rodzaju źródło 
W dalszej okolicy znachodzą się liczne źródła 
zawierające jednak tylko związki siarki.

Kronika prowincyonalna.

§ E g z a m i n  d o j r z a ł o ś c i  w o. k. 
gimnazjum w Brzozowie w terminie letnim 
1918 odbył się dnia 13 i 14 bm. pod prze­
wodnictwem dyrektora zakładu.

Świadectwo dojrzałości otrzymali: Bła- 
szczak Piotr Paweł, Bodniak Stanisław (z odzn.), 
Janusz Stanisław, Kufiik Izraei Herman, P raj- 
snar Józef, Siedleczka Kazimierz (z odzn), 
Wanio Ignacy Kazimierz, Zych Franciszek.

Reprobowano na pół roku jednego ucznia 
publicznego i jednego prywatystę.

Wcześniejsze świadectwo dojrzałości w 
ciągu roku szkolnego 1917-18 otrzymali: Adam­
ski Józef, Bryś Stefan, Byczek Seweryn Karol, 
Kapiszewski Henryk Tadeusz, Kmiotek Józef, 
Lusthaus Edmuud (z odzn), Podulka Kazi­
mierz, Skarbek E iw ard, Warchoł Ignacy, Woj­
nar Franciszek.

Kronika zagraniczna.

* L i g a  b r z y d k i c h  k o b i e t .  Pismo 
Excelsior donosi co następuje: Zdobycz# femi­
nizmu w czasie wujny nie dadzą się już nawet 
obliczyć. Podczas gdy mężczyźni znajdują się 
na frontach, kobiety przypuściły szturm do 
wszystkich publicznych i prywatnych urzędów 
i potworzyły organizacye celem obrony raz zdo­
bytych praw po ukończeniu wojny. Ooecnie w 
Chicago powstało towarzystwo brzydkich ko­
biet, celem obrony przeciw faworyzowaniu ko­
biet ze względu na piękność a nie wartość ich 
praoy. Pismo jednak wyżej wzmiankowane wy­
raża wątpliwość, czy znajdzie owo towarzystwo 
wiele zwolenniczek i nie radzi brzydkim kobie­
tom. aby zakładały towarzystwa.

* N o w a  s e k t a  r e l i g i j n a .  W mieście 
Mittweida, w Saksonii powstała nowa sekta re­
ligijna, głosząca naukę, jakoby nowy Chrystus 
zmartwychwstał. Doszło jnż do tego, że miesz­
kająca w Dreiwerben żona żołnierza Dittricha 
popadła w szał religijny i musiano ją  umie­
ścić w zakładzie dla obłąkanych.

Notatki i r a c ł o - a r W m .
„P rzew odnik  naukow y I literack i" ,

dodatek io  Gazety Lwowskiej, Tom XLIV., 
zeszyt VI., za czerwiec 1918 wyszedł i zawie­
ra : I. „Fragmenty historyczne1*. V. Tomasz 
Żelazo, napisał Antoni Prohaska. — n  „Mie­
czysław Romanowski1*. (Zarys krytyczny). (Na 
podstawie źródeł rękopiśmiennych), napisał 
Stanisław Lam — III. „Siła fatalna** poezji 
Słowackiego**, (przyczynek do sławy pośmier­
tnej poety), napisał Ferdynand Hoesirk. —
IV. „Zygmunt Kaczkowski** (na podstawie źró­
deł i materyałów rękopiśmiennych), napisał 
Adam Krechowiecki. — V. „Karol Baliński**,



(eludyum biograficzDo-literackie), napisał dr. 
Jan  Mirwiński. — VI. Kronika literackca. — 
Leon W asilew ski: „Kresy wschodnie1', napisał 
dr. Mieczysław Gawlik.

Z m uzyk i. W dniach 9 i 23 ozerwca 
odbyły się w sali Towarzystwa muzycznego 
koncerty absolwentów, oraz celujących uczniów 
i uczenie Konserwatoryum lwowskiego.

Uzupełniając poprzednie sprawozdanie, 
podaję kilka szczegółów', dotyczących progra­
mu i wykonania ostatniej produkcji, św iad­
czącej również pochlebnie o systematycznie 
przeprowadzonym w tej instytucyi muzycznej 
planie naukowym, a niemniej o wybitnych 
zdolnościach kilku koncertantów.

Klasa fortepianowa prof. Vilema Korzą 
wydelegowała na ten „turniej" p. B. Wohl- 
manównę i p. A. Hermelina, parę dzielnych 
pianistów, których wydoskonalenie techniczne 
i wogóle gra, wykazująca pewną samodzielność, 
oddziela już od przeciętnego typu uczniów, 
choćby celnjącyoh.

Uwzględniając w pierwszym rzędzie in ­
dywidualność gry, opartą na pogłębieniu jej 
strony duchowej, wymieniam na pierwszem 
miejscu p. A. Hermelina, którego wrodzona 
muzykalność i wybitny talent zajaśniały prze- 
dewszystkiem podczas wykonania D-moll sona­
ty Beethovena. Pomijam niektóre małe braki 
pod względem pewności pamięciowej i techni­
cznego pokonania dzieła, kładąc główny na­
cisk na uznania godne utrzymanie stylu kla­
sycznego i umiejętnie wywołany w pierwszej 
części tej sonaty poetyczny nastrój.

Sukces p. Wohlraanównej był podwójny. 
W Beethovena „Trio" C-moll odznaczała się 
jej gra wykwintną subtelnością, roztaczając 
następnie w Liszta „Campanelli" cały szereg 
efektów teohnioznych, pierwszorzędnie brawu­
rowych.

Nadzwyczaj trudny dla swych interpretów 
nokturn Chopina C-moll wymaga nieoo ogni- 
stsztgo polotu.

Do popisu wokalnego zgłosiły się panie: 
M. Bartlówna, N. Lutomierska i H. Nowińska, 
uczeniee prof. Z. Kozłowskiej. Gdyby jedynie 
miarodajną miała być przy ocenie wielkość i 
piękność materyału głosowego, palmę pierw­
szeństwa przyznanoby p. Niwińskiej. Głos du­
ży, a wymagający jeszcze nieco wyższego 
wyszkolenia, wydaje się chwilami — o ile 
chodzi o jakikolwiek zwrot koloraturowy— 
zanadto ciężkim. Mimo to, starannie odśpiewa­
na arya z Verdiego „Balu maskowego’', wy­
padła dobrze. Umiejętnie i — w całości — 
popisowo wykonała p. Bartlówna aryę z opery 
Dvofaka „Rusałka" z tekstem czeskim. Cechy 
doskonałej szkoły wykazuje koloratura p, Lu­
tomierskiej, która cieszyła się znaeznem powo­
dzeniem jako wykonawczyni aryi z „Cerulika 
sewilskiego" („Una voce poco fu").

Przedstawiciel klasy gry na wiolonczeli, 
p. I. Louis, zawdzięcza swemu znakomitemu 
nauczycielowi, prof. A. Sladkowi dzielne opa­
nowanie instrumentu. Ładny ton, czysta into- 
naoya i umiejętność prowadzenia frazy muzy­
cznej uwydatniły się w utworach Kiengla i 
Saint-Saensa, odegranych — mimo widocznej 
„tremy" — przez uzdolnionego koncertanta 
więcej niż poprawnie. Do zasług prof. Sladka, 
jako kierownika zespołów muzyki komnatowej, 
zaliczam również całość wrażenia, jaką wywo­
łały precyzya i stylowy charakter „Tria" bee- 
thovenowskiego. (P, Woblmauówna, p. Louis 
i p. Laudowski, uczeń prof. M. Wolfstbala).

Publiczność zebrała się licznie.
L r. Neuhausćr.

R epertuar T eatru M iejsk iego.
W środę o godzinie 7 30 wieczorem „Cy- 

ganerya", ope. a w 4 aktach Pucciniego. Występ 
Ireny Bohuss, Fr. Bedlewicza, Adama Okoń­
skiego i Stan. Tarnawskiego. — We czwartek 
o 8 po południu na dochód służby teatralnej 
„Pygmalion", komedya w 5 aktach Sbawa. 
Gościnny wysfęp Ireny Solskiej. — We czwar­
tek o 7 3 0  wieczorem „Czar walca", operetka 
w 3 aktach 0. Straussa. Występ Bronisławy 
Krajewskiej, art. teatru krak. — W piątek o 
godzinie 7‘30 „Odrodzenie", komedya w 3 
a it. F r. Schónthana. Gościnny występ Ireny 
Solskiej. — W sobotę o 3 popoł. 6680 przed­
stawienie we Lwowie (a 4742 w teatrze miej.) 
pod dyrekcyą Ludwika Hellera „Wachlarz lady 
Windermere", dramat dobrej kobiety w 4 akt. 
Oskara Wilde’a. Gościnny występ Ireny Sol­
skiej. — W sobotę o 7 3 0  „Polska krew", o- 
peret-ka w 3 akt. 0. Nedbala 6681 przedsta­
wienie (a 4743 w teatrze miej.) pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera. — W niedz elę o 3 po poł. 
6682 przedstawienie we Lwowie (a 4744 w te­
atrze miej.) pod dyrekcyą Ludwika Hellera 
„Eros i Psyche", fantazya dram. w 6 odsł. 
I. Żuławskiego. Gość. występ Ireny Solskiej.— 
W niedzielę o 7 30 6683 przedst, we Lwowie 
(a 4745 w teatrze miejskim) pod dyrekcyą 
Ludwika Hellera „Halka", opera w 4 aktach 
Stan. Moniuszki. Występ Józefy Zacharskiej, 
Franc. Bedlewicza, Ad, Okońskiego i St. Tar­
nawskiego. — W poniedziałek o 7'30 O s t a ­
t n i e  przedstawienie celem pożegnania dyrekto­
ra  Ludwika Hellera.

Z wystawy „Salonu Sztuki*'.
n .

Prócz Chełmońskiego i B randta  je s t z 
dawniejszych, nieżyjących już dziś artystów 
m ała kolekcya obrazków S t a n i s ł a w s k i e ­
go , tych m iniaturowych niem al arcydzieł 
św iatła i powietrza, k tóre w sztuce polskiej 
m ają swoje odrębne na zawsze miejsce. Do­
skonale określił go swego czasu M iriam, mó­
wiąc, że obrazy Stanisław skiego ś p i e w a j ą .  
I  to. nie dla jasności barw  jedynie, która 
dałaby się wytłómaezyć szczęśliwem (a rząd­
kiem u nas jeszcze) ominięciem w studyów 
epoce, m onachijskich recept i sosów — lecz 
dla całego wnętrznego swego charakteru. 
S tanisław ski jest wśród polskich pejzarzystów 
najbezinteresowniejszym , najczystszym czci­
cielem natury, nie w jej szczegółach, ce­
chach lokalnych, malowniczościaeh, zbieżno­
ściach z subjektywnem i uczuciami twóicy, 
nie w jej niezm iennej m ateryslności, która 
optycznie je s t tylko złudzeniem , lecz w jej 
nieuchw ytnej is to c ie , w jej wszystko oży­
wiającej, we wszystkiera śpiewającej duszy, 
k tórą  jest światło.

Ma racyę M iriam mówiąc poetycznie o 
tem śpiewaniu jego obrazów. Je s t to czasem 
potężny hym n przyrody, owszem cichy śpiew 
grający wszystkimi tonam i słońca, czasem 
szept przyciszony, zbożny, idący od tych po­
łyskujących złotem żyta pól lub bezmiarów 
nieba, które przedziwnie um iał zamknąć na 
małej prostokątnej tekturze. Jego stosunek 
do św iata zewnętrznego był niezm iernie jeśli 
tak można powiedzieć objektywny, a jego 
ideałem  było oddanie go środkam i m alarski­
mi możliwie najwierniejsze. Jego poczucie 
barw , św iatła, było n iesłychanie wydelikaco­
ne, a oddawanie go prawdziwie muzyczne. 
Sam zresztą tw ierdził, żejego dewizą to poj­
mowanie m alarstw a muzycznie, jako akord. 
Ktoś słusznie kiedyś zauważył, że treść, któ­
ra  nie mogłaby być odczutą bezpośrednio fi­
zjologicznie, któraby dopiero tkw ić m iała w 
symbolicznie zaznaczonych abstrakcyjnych 
stosunkach, w pośrednich i dalekich asocya- 
eyach, była mu obcą, nie m alarską. Nie in­
teresowały go naw et przedstaw ienia wyrazów 
psychicznych ludzkich, gdyż wytwarzają się 
one dopiero przez m ateryę i wprowadzają 
już temsamem jakiś czynnik, tkwiący poza 
bezpośredniem odczuwaniem.

W yśpiewywał istotnie swe poematy o 
słońcu, kwiatach, krzewach, trawach, burza­
nach, o wsi polskiej ! domach przedmiejskich 
w barwnych zespołach jem u tylko w łaści­
wych, * bezpośrednio, szczerze, głęboko, a z 
tym bi.ącym rytm em  życia, który krąży w 
sokach najlichszej traw y, jakie odczuwał, 
rozumiał i cieszył się niemi ten  serdeczny 
poeta, który na promieniach św iatła jak na 
strunach kładł swe palce, dzierżgając z nich 
nieporównane poematy.

Ten subtelny sposób ujmowania zjawisk 
przyrody wypowiadał się u Stanisławskiego 
w formach jego obrazów, jak już wspomnie­
liśmy. małych, odpowiednich do jego techni­
ki niezm iernie delikatnej, bez gw ałtownych 
rzutów i zbyt bijących w oczy krzykliwych 
plam. Przeciwnie, w cierał on niejako farby 
w tekturę, tak, że czysto trudno było na 
pierwszy rzut oka dokładnie śledzić przejścia 
tych barw. Możliwe to w łaśnie było przy o- 
brazach o m alutkich rozmiarach. Jeśli, co 
bardzo rzadko się trafiało, majfiwał ohraz w 
rozm iarach większych, powstawały, powiedz­
my otwarcie, rzeczy słabsze — nie było pro-: 
poreyi między tą subtelną techniką a wiel­
kością namalowanej płaszczyzny.

We wszystkich jego obrazach artysta 
łączy się z dziełem swojem w uczuciu, a 
i widz staje się pierwszym planem w świe­
tle i uczuciu, poczem, w oddaleniu, mijając 
rzeczywistość, ogląda pierwsze zmodyfikowa­
ne do nierealności plany obrazu, które w 
m iarę zagłębiania się perspektywy, zacierają 
się coraz bardziej, kończąc w czystem źródle 
światła.

To połączenie człowieka z obrazem w 
nastroju, wziął S tanisław ski od im presyoni- 
zmu francuskiego, tylko poszedł jeszcze da­
lej, przetapiając go w swej miłującej przyro­
dę duszy i stwarzając w łasną technikę, która 
tak potężny wpływ wyw arła na długi szereg 
jego uczniów.

Na wystawie jest kilka doskonałych je ­
go m iniaturowych arcydzieł, które polec ć 
należy uwadze zwiedzających, gdyż we Lwo­
wie je s t to bardzo rzadką okazyą.

Przejdziemy teraz z kolei alfabetycznie 
najważniejsze obrazy pomieszczone w obu 
salach.

(Dokończenie nastąpi).

A rtu r  Schroder.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Posłuchanie.

W iedeń, 25 czerwca. Najj. P an  przyjął 
wczoraj na osobnych posłuchaniach człon­
ków zarządu stronnictw a niem. naród. Wald- 
nera i Teufla, jakoteż Prezesa Koła Polskie 
go, dr. Tertila.

Moratoryum wGaiicyi i na Bukowinie.
W iedeń, 25 czerwca. Ju tro  ukaże się 

w D zienniku praw  państw a  i w W iener Ztg. 
roz orządzenie całego gabinetu z dnia 24 
b. m., przedłużające z pewnemi zmianami 
dotychczasowe m oratoryum w Galicyi i na 
Bukowinie o pół roku, t. zn. do 31 grudnia
b. r. włącznie.

Chleb w Krakowie.
K rak ó w , 25 czerwca. (Tel. pryw.) 

Prezydyum m iasta poleciło miejskiemu Biuru 
aprowizacyjnemu, aby od 1 lipca b. r. zarzą­
dziło wypiek Chleba z mąki zakupionej przez 
gm inę m. Krakowa, Chleb ten sprzedawać 
będą sklepy miejskie po cenie oznaczonej 
taryfą maksym alną, t. j. po 50 h. za kilo­
gram. D oniesienie o tem w itają dzienniki z 
zadowoleniem, bo ludność Krakowa od kilku 
miesięcy nie dostaw ała przepisanego przy­
działu chleba, a wobec dopuszczonego przez 
t.o wolnego wypieku chleba, cena jego doszła 
obecnie do 10 K za kilogram .

Choroba ks. Arcybiskupa Kaltnera.
S a lz b u rg , 25 czerwca. Stan zdrowia 

A rcybiskupa ks. K altnera pogorszył się. Co­
raz silniej w ystępują objawy porażenia.

Na „Zagon Rydla**.
K rak ó w , 25 czerwca. Znany pisarz 

dram atyczny Tadeusz R ittner oddał ostatnią 
swą tantyem ę autorską przedstaw ienia „La­
ta" na „Zagon R ydla".

Ula Legionistów.
K raków , 25 czerwca. Dzienniki dono­

szą, że na telegraficzne polecenie prezydenta ga­
licyjskiego krajowego zakładu odzieży dr. 
M arcina Szarskiego, t.utejsz3 ekspozytura k ra ­
jowego zakładu odzieży oddaje departam ento­
wi opieki nad Legionistam i 800 sztuk go­
towych ubrań.

Do obozu jeńców.
Kraków, 25 czerwca. Po czteromiesię­

cznej przerwie im ieniem  Komitetu Opieki 
nad jeńcam i Polakam i udali się wczoraj w 
nocy do obozu jeńców  na W ęgry i do Czech 
prezes tego Komitetu Jerzy  Er. Mycielski i 
wiceprezes O. Ja n  Paw elski T. J , oraz przy­
dzielony im porucznik arty lery i austryackiej 
dr. Jan  Włodek.

Minister Stecki w Lublinie.
L u b lin , 25 czerwca, Ziem ia Lubelska  

z d. 17 b. m, donosi: D. 18 i 19 odbywały 
s;ę narady M inistra spraw wewn, Steckiego 
z władzami okupae.yjnemi. B rał w nich udział 
także gen. gubernator. Omawiano sprawy: 
organizację milicyi państwowej, przygotowa­
nie i utworzenie polskiego aparatu adm ini­
stracyjnego celem objęcia adm in istrac ji w 
sprawach gm innych w obrębie okupacji au- 
strowęg., sprawy stowarzyszeń odbudowy, 
przymusowe ubezpieczenia, ubezpieczenie wza­
jemne i spraw y w eterynaryjne. Uchwały kon- 
ferencyi lubelskiej będą przedłożone przez 
gen. gubernatora naczelnemu dowództwu woj­
ska do ostatecznego przyjęcia. M inister Stec­
ki z towarzystącem i mu osobami d. 20 b. m. 
wrócił do Warszawy.

Litewski Uniwersytet w Wilnie.
W arszawę, 25 czerwca. Kwestya stwo­

rzenia U niw ersytetu litewskiego w W ilnie 
robi dalsze postępy. Jak  Lietuvos A idas  do­
wiaduje się — toczą się już konfereneye w 
spraw ie program u naukowego i budżetu za­
kładu, „Taryba" wyznaczyła ostatnio komisyę 
z trzech osób do sprawy U niw ersytetu. 
W skład jej wchodzą: b. poseł do Dumy M. 
Iczas, profesor U niw ersytetu w Perm ie, A. 
W aldemar, i dyrektor gimnazyum z W ilna, 
M. Birżiżka. Komisya pracuje nad planem  
naukowym i budżetem. W sprawach łych po­
jechał prof. A. W aldemar do Berlina. Is tn ie ­
je  plan pomieszczenia U niw ersytetu w sta ­
rym jego gmachu, gdzie obecnie znajduje się 
biblioteka publiczna i gimnazyum. Sfery mia­
rodajne spodziewają się uruchomić Uniwer­
sytet już w jesieni. N ajpierw  otw arte będą 
w ydziały : prawny i filozoficzny, potem pój­
dzie teologiczny.

Uniwersytet litewski w Wilnie jest we­

dle danych litew skich — palącą konieczno 
ścią. Spora ilość bowiem uczniów Litwinów 
pokończyła gim nazya w Rossyi i dziś nie 
może kontynuować studyów. W Woroneżu z 
gimnazyum litewskiego Iczasa wyszło 250 
uczniów, tamże było też gimnazyum litewskie 
przeniesione z W ółkowyszek; z gimnazyów 
rossyjskich w Woroneżu, Jarosław iu, P e te rs­
burgu, Rostowie, Moskwie, Saratow ie i Sa­
marze skończyło gim nazya około 500 uczniów. 
N aturalnie nie wszyscy oni zapiszą się na 
U niw ersytet, ale L itw ini liczą, że na trzy 
fakultety, włącznie z teologicznym, zapisze 
się około 300 studentów , licząc w to i nie- 
Litw inów, znających język litewski.

Z włoskiego frontu.
W iedeń, 25 czerwca. Z wojennej kwa­

tery prasowej donoszą nastąpująee szczegóły 
o wycofaniu wojsk austro-w ęgierskich z pra­
wego brzegu Piavy.

Bitwa dosięgła swego punktu kulm ina­
cyjnego, gdyż włoskie rezerwy atakujące co­
raz gęściej nie mogły powstrzymać ataku 
austro-węgierskiego. W tem  nagle wielkie 
deszcze w górach i na rów ninie zakłóciły re ­
gularny dowóz w sposób b-.dzo groźny. Rze­
ka Piave w ystąpiła niem al z swego brzegu 
poprzerywała mosty wojskowe oraz zburzyła 
połączenia między oboma brzegami zbudowa­
ne na pontonach, Część arm ii była wskutek 
tego zdana na własne siły  oraz na w łasne 
zasoby amunicyi i żywności.

Korpusy 28 i 7 generała W urm a oraz 
dywizye Areyksięcia, walczące na Montello 
musiały wstrzymywać wściekłe uderzenia 
włoskiej arm ii wschodniej. Zadaniu tem u spro­
stały dywizye te  a w odpieraniu mas wło­
skich, wspomagał je  bardzo dobrze ogień dział 
dalekonośnych austro-w ęgierskich. To nie­
zwykle trudne zadanie zostało wypełnione i 
nasze wojska bez zbyt wielkich stra t musia­
ły opuścić swe nowe pozycye i wrócić do 
swych dawnych stanow isk po prawym  brze­
gu rzeki Piave.

Włosi nie wiedząc o opróżnieniu na­
szych stanowisk przypuszczali kilkakrotnie 
gw ałtow ne ataki oraz zasypywali dawniejsze 
nasze stanowiska ogniem huraganowym.

Przełożenie naszych linij na dawne s ta ­
nowiska odbyło się w sposób precyzyjny bez 
zwrócenia uwagi na to nieprzyjaciela.

Wycofanie Anglików i Francuzów 
z frontu włoskiego.

Zurych, 25 czerwca Tages Anzeiger 
donosi, że skutkiem  dalszego bardzo powa­
żnego zagrożenia frontu zachodniego, wskutek 
przygotowującego się nowego ataku niem iec­
kiego, nastąpi niebawem  wycofanie wojsk 
angielskich i francuskich z frontu w ło­
skiego.

KURSA WALUT
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ

z dnia 25 czerw oa:
D e w z y  w i e d e ń s k i e :

Płacą Żądają
A m s t e r d a m ................... 406 50
B e r l in ..................................... 159-90
S o f i a ................................. 12425 124-75
Zurych ............................ , 210 50 211 50
C h r y s ty a n ia ........................ 257 50
Kopenhaga ........................ 255-25 256-25
S z to k h o lm ............................ . 2 8 2 - - 2 8 3 '—
K o n stan ty n o p o l................... . 32 - 3 2 5 0
M a r k i ..................................... 159 — 159 50
Lei noty . . . . . . . . . 111 — 1 1 2 -
L e w a ...................................... . 123-75 125 25
Szwajcarskie franki . . , . 2 1 0 - 212- —
Tureckie f u n t y ................... . 3 1 2 5 32 —

D e w i z y  b e r l i ń s k i e :
Szwajcarya ........................ 132-75
A ustr-W ęgry . . ■ . . . 68 55 63-65
T u r c y a ...............................  . . 2 0 2 5 20-35

Reszta niezmienione.

Odpowiedzialny r e d a k t o r

ADAM KRECHOWI ECKI .

MADESŁĄNES.

Koleje polne, leśne i fabryczne
płojektuje, buduje i dostarcza 

firm a  R oessem an n  I KUhnem ann
W iedeń I . ,  G raben  29 a te l .  15.156.

K atalogi darmo. (2853 2—3)

Ż elazne ta c z k i 75 -litro w e, now e, p rzesz ło  100 
sz tu k  do natychm iastow ej dostaw y , s iln e j kon- 

S trnkcy i, posiada do sprzedania firma
ROESSEMAM i K tH JfEM M S

W i e d e ń  I ., G r a b e n  2 8  a .  (2854 8 - 3 )



6

D K I 9 ! C T  m r M :_KjŁ WJ hT i 5 5 W  i E  .

C. k Namiestnictwo L 105.381/5782 (XVII.) ex 1918. Lwów. 22 czerwca 1918

W  y kaz
panujących w Galicy! chorób zaraźliwych zwierzęcych zestawiony n a  podstawie 

sprawozdali c. k. Starostw, przedłożonych od 16 do 22 czerwca 1918

Epiioocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Kosów Kobaki (15 zagr,), Rybno (10 zagr.);

Rzeszów Trzebownisko (14 zagr.);

Sambor Bukowa (1 zagr.);

Pryszczyca Skole Orawczyk (16 zagr.);

Turka Ilnik (6 zagr.), Zadzielsko (6 zagr.), Zawadka (7 
zagr.);

Kraków Miasto Dz, XIX., XX. (2 zagr.);

Wąglik Kałusz Hołyń (1 zagr.);

Dobiomil Truszowice (1 sagr.);

Oświęcim Grodzisko (2 zagr.), Piotrowice (1 zagr.);

Podhajce Nowosiółka (1 zagr,);

Przemyślany Przemyślany (1 sagr,), Sołowa (1 zagr..?;

Nosacizna Radziechów R da brodzka (1 zagr.);

Rohatyn Rohatyn (1 sagr.);

Śniatyn Pod wysoka (1 zagr.);

Strzyżów Nowa Wieś (1 zagr.);

Zaleszczyki Berem iany (1 sagr.);

Otręt u koni Żółkiew Bojaniec (1 zagr.);

i Biała Hecznarowice (2 zagr.), Kozy (1 zagr ), Malee (1 
zagr.), Straconka (2 zagr.);

Bóbrka Bakowce (6 sagr.), Bóbrka (1 zagr.), Bortnik! ;1 
zagr.), Bukawina (4  zagr.), Chodorów ( i  sagr,), 
Czyżyce (3 zagr.), Dźwmogrod (1 zagr,), Horo- 
dyszcze Cetnarskie (2 zagr.), Laszki Dolne (2 zagr.), 
Leszczyn (1 sagi.), Nowosielce (4  zagr.), Ottynio- 
wica (4 zagr.), Repechów (2 zagr.), Ruda (1 sagr.), 
Stańkowce (1 zagi.), Strzeliska Nowe (10 sagr.), 
Suckrów (S zagr.), Wołczatyeze (1 sagr,), Żabo- 
kruki (1 zagr.);

Bochnia Barczków (1 sagr,), Bessów (1 zagr,), Bieńkowice 
(1 ssgr.), Dziewin (1 zagr.), Gawłów (1 zagr.), 
Ląkta Górna (1 zagr,), Lipnica Murowana (1 zagr,), 
Wieruszyce (1 zagr,), Wolica (1 sagr,), Zboresyee 
(1 aagr,,;

Świerzb u koni

Brzesko Dąbrówka Morska (1 zagr.), Lętowice (4 zagr.), 
Okocim (3 zagr.), Przyborów (1 zagr.), Radłów 
(4  sagr.), Rudy Rysie (1 sagr.), Stróże (1 zagr.), 
Wielka W ieś (1 sagr.), Zdarzee (1 sagr,);

BrieżasT

j

Litiatyn (1 sagr,), Płauesa Mała (8 sagr,); Potocza- 
ny (4 zagr.), Raj (1 zagr.), Słoboda Złota (3 sagr.), 
Szybalin ( i  sagr.):

Braosów i 
\ 
l

Bachórz (1 rag?,), Górki (2 zagr.), flaesów 0  
zagr.);

Bucsacs Jazłowiec (8 sagr.), Jesierzany (2 saigr,), Komarówka 
(1 sagr.) Porchowa (4  zagr.), Potok złoty (3 zagr.), 
Soroki (6 zagr.);

Chrzanów Alwernia (1 sagr,), Poręb® 2  ego ty (1 sagr, i;
.4

O iesss*6« | Baszaia Doiaa (3 sagi,), Cieszanów (8 zagr.), Hory­
niec (1 sagr.), Lipsko (1 zagr.), Lubliniec Nowy 

* (12 zagr,), Lubliniec Stary (1 zagr.), Łukawiec (9

Csortków

zagr.), Narol W ieś (1 zagr,), Oleszyce M, (6  sagr,), 
0?essys8 S ia ra  iS  ss.gr.), 'Piusów () Star?
Siole (5 sagr,), Sueha Wola (6 sagr.), W ola Wiel­
ka (2 sagE.), W ałka żapałow sks (8 zagr,), ża&a- 
łów  (8 sag r.);)

Białobożnica (3 sagr,), Dolina (7 sagr.), Jag ieln ica 
M iasto (7 sagr,), Kalinowszczyzna (2 sagr.), Ko-

Epizooeya Pow iat

Swisrsfe s  kosti

Dąbrowa

DoferossO

Dolina

Drohobyes

Gorlice

Gródek Jagieł!

Grybów

Jarosław

Jasło

Katusz

kam ionka Str,

Kolbuszowa

Kołomyja

Irak ó w

5 Krossi*

Lwów

:&crh

Nadwćra*

M i e j  a e o w

sów (8 zsot.). NagorsanH (11 sagr.), Roman ówka 
(8 zagr.), Bydoduby (2 zagr.), Stroszówka (1 sagr.), 
Szmańkowce (8 zagr,), Szmańkowezyki (2 zagr.), 
Szulhanówka (4 zagr.);

Trassuwiee {! sagr,);

Bełejów (1 sagr,), Oeaiawa (9 zagr.), Krechowice 
(1 sagr.), Lipowica (3 zagr.), Lisowiea (1 zagr,), 
Nowosiełiea (.2 sagr.), Reszniate (4 zagr.), W oło­
ska W ieś (2 zagr.);

Hubioze (1 zagr.), Josafsberg 8 sagr.), Bólów ( ł  
zagr,), S tebnik (3 sagr.), W róblowice (3 sagr,);

W apienne (1 z a g r .) ;

Bratkowice (1 zagr.), Czerlany (11 zagr.), Dobrzany 
(1 zagr.), H artfeld (6 zagr.), Karaczynów (1 zagr.), 
Lelechówka (1 zagr.), Lubień W ielki (1 zagr.), 
M ałkowice (5 zagr,),' Neuhof (1 zagr.), Obroszyn 
(1 zagr.), Porzecze Lubieńskie (1 zagr.), Uherce 
(1 zagr.), W eissenberg (5 zagr.);

Bogoniowiee (1 sagr.), Izby (1 zagr.), L ipnica Wiel­
ka (1 sagr.), Śn ietn ica (1 zagr.);

Bystrowice (8 zagr.), Getula (10 sagr.). Chłopice 
(10 sagr.), Cieplice (1 zagr.), Cieszacin W ielki (3 
zsgr.), Cząstko wice (1 zagr.), Dybków (2 zagr,), 
Hswłowiee (2 zagr.), Korzemea (1 zagr.J, M iękisi 
Stary (5 zagr.J, Ostrów (4 zagr.), Rokietnica (3 
zagr,), Rożni&tów (1 zagr.), Rudołowice (3 sagr.), 
Rysikowa Wola (9 zagr.), Skołoszćw (7 sagr.}, 
Sum sczów ka (3 zagr.), Św ięta (3 sagr.), Tapin 
(5 zsgr.), Tuchla ( i  zagr.), Tyniowice (3 sagr,), 
W ęgierka (7 sagr.), Wois Buchowska (3 sagr.), 
Wysocko (7 sagr.), żab io tce (1 zagr.), Zarzecze 
(8 sagr,), Zurawiezki (8 sagr,’) ;

Skołyszyn (1 sagr,};

Kałusz (2 sagr.), Nowy K a im i (1 zagr.) ,

A lam y (1 zagr.), Barnów (2 zagr.), Dziedziłów (1 
zagr.), Jagonia (3 s&gy.j, Jam ne (4 zagr.), M ilatyn 
Stary (2 zagr.), Obydów (4 zagr.), Sielac Bieńków 
(1 zagr.), Spaś (1 zagr,), W ierzblaay (1 zagr),
Zaiectiów Wiatki (6 Jsgr.), Żuratyn (1 sagr.);

Brzostowa Góra (1 zsgr.), H uta Komorowska (3 
zagr.), Kolbuszowa górna (1 zagr.), Komorów (2 
zagr,), Nowa Wieś (1 zagr,), Sokołów (4 sagr).
T u m  3 zagr,), We!a R usisow ska (1 zagr.);

Kołomyj* (4 zagr.), P iadyki (S sag r.) ;

Balice (1 zagr.), Bieńezyce (1 zagr.), Bolechowie* 
(§ zagr.). Bosutów (1 zagr.), Bramce (2 zagr,) 
Bronowiee Mał# (4 zagr,), Burów (1 zagr.), Brzos­
kw inia (2 zagr.), Dziekanowice (1 zagr.), Karniów 
( i  zagr.), Kościelniki (2 zagr.), Kryspinów (3 
sagr,), M odimezka (1 zagr.), M urków (1 sagr,), 
P rądnik  Czerwony (2 sagr.), Tonie (5 zagr,), 
Ujazd (1 zagr.), Witkowie© (4 zagr,), W ola Ju- 
stow sks (2 ragr,), Zabierzów (5 zagr,), Zastów 
(1 sag r.);

Barwinek (ś  zagr.), Głojsce (4 sagr.), Krościenko 
Wyżne (1 sagr.), Lęki (-5 sagr.), Mszana (1 zagr.J, 
W ietrzno (§ sagr,), W roosnk* (4 zagr,), Zręein 
( I  sag r.);

Borki Dom inikańskie (2 a<.gr.), Bródki ( i  sagi.), 
Dawidów (1 zagr.), E insiedei (8 sagr.), Głueho- 
wiec (5 zagr.), Horbacse (1 sagr,), Jaryczów  Nowy 
(1 sagr.), Kozice (1 zagr.), Leśniowica (1 sagr.), 
Łindenfeld (1 sagr.), Mpsiki (2 sagr,), Nikonkowica
/  I  r / ł *  I  D  i  o  r  i I n  I I  * *  i v % .  i  L u  r  a  n  / E T  _k

Aibigowa (1 sagr,), Kosina ( I  sagr.), R ogóiao (■ 
Wola Dalsza (S zagr.), «o łyaia  W ieś j'4

zagr,);

Borki N izińskie (1 sagr,), Czajkowa (1 sagr.), Go­
leszów (1 zagr.), Jam y ( I  zagr.), Książnice (1
zagr,), iŁysaków (1 zsgr,), Ostrówek (1 sagr.), 
O tałęi (1 zagr,), P artyn ia  (1 sagr.), Podborze (1

( I  sagr.), sa fr .

Balice (1 sagr.), C łtorośnica (S sagr.), Czysski (1 
sagr.), Dydiatyeze (1 zagr,), Kalników (1 sagr,),
Krysowie© (5 sagr,), M oknany  W ielkie (5 zagr ),
Podgać (2 ia g i,) , W iszeuis, (1 sagr.);

Cucyłów (2 sagr.), Delatyn ( i  sagr.), Hwozd 3
sagr.), Ksmienas (4  sagr.) N ad w ćra t (2  zagr ),
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Osław Biały (6 zagr.), Paryszezo (1 zagr.), P a ­
sieczna (1 zagr.), W ołosów (3 sagr,), żarzeese 
(6 zagr.), Zielona (4 sag r.);

Nisko Bielmy (5 zagr,), Borki (1 zagr.), Kamień (3 zagr.). 
Kopki (3 zagr.), Koziarnia (2 zagr.), Łętownia (7 
sagr.), M ajdan Golcsański (2 zagr.), Nisko ('1 
zagr.), Przyasów Szlachecki (1 zagr.). R udnik (2® 
ssgr.) Stany (7 ssgr,), Steia&u (4 zagr.), Ulanów 
(1 sagr.), Zarzecze (6 ssg r ,) ;

Nowy Sącz Biegomce (1 sagr.), Janczowa (1 zagr.), Nowy Sącz 
(1 zagr,), Paszyn (2 sagr.), Roztoka R yterska (1 
zagr,), Świniarsko (2 zagr,), Tęgoborze (1 zagr ), 
Żbihowice (1 s a g r ,) ,;

Nowy T arg Poronin  (1 zagr.). Rokiciny (1 zagr,), Z '.kopjne 
(1 ssg r.);

Oświęcim Gierałtowiczki (1 zagr.), Byczów {1 sagr.), Skidzin 
(1 sagr.)-,

Pilzno Borowa (1 sagr.), Giowaczowa (1 zagr.), JisU ząbka 
S tara  (1 sagr,), Kiecic (1 sagr.), Machowa (1 zagr.), 
Pilznionek (1 sagr,), S trsegoeies (1 zagr,), Zdśia- 
ry (5 zagr,);

Podgórze Bodzów (1 zagr.), Kouary (3 zagr), Łagiewniki (1 
zagr,), Olszowice (1 zagr.), P iaski W ielkie (8 
sagr.). Prokocim  (3 zagr.), Pycho wice (5 zagr.),
Sidzia-a (5 sag?.}, Tyniec (4 zagr,), W e k  J)u- 
ehaeks (5 z a g r .) ;

Podhajce Burkanów (14 zagr.);

Przem yśl Kniażyce (1 zagr.), Medyka (1 zagr.);

P rzem yślany Bacsów (3 sagr,), Błotni* (11 sagr.), Brzuchowice 
(1 zagr,), Oiemierzyńce (4  sa^r,), Dusanów (1 
G liniany (4  zagr.), Jaktorów  (14  zagr.), Laszki 
Królewskie (3 zagr.), L&hodói? (8 ssg r.j, Nowo- 
siółka (1 zagr.), Podusilna (2 zagr.), Połiew  (S 
s&gr,), R o a w o m sy  (1 sagr.), Bwirz (6 sagr.j, 
Uniów (2 zagr.), W iśniowesyk ;20  sag r,).;

Przew orsk Białoboki (1 sagr.), Dębów (1 sagr.), Grsęska (1 
sagr.), Jag ie ła  (1 sagr,), Kańczuga ęl sagr,), 
L ipnik (1 sagr,), Maekówka (1 zagr.), M irocin 
(1 aagr.), Nowosielce (1 s a g r ), Podzamcze (1 
sagr.), Siedlecska (1 sagr.), Sieanów (1 sagr.), 
S istcsz (1 sagr,), Tryńcz* (2 sagr,). Ujezna (lzag fP ;

B&dziechów P era tyn  (1 zagr.);

Świerzb u koni
Rawa ruska Domaszów ;2 sagr.), H rebenne (1 sagr,), Kam ionka 

W ołoska (1 sagr.), Mosty JUałe (1 sagr.), Nowo­
siółki K ardynalskie (1 zagr.), Radruż (1 zagr.), 
Sseseraee >1 zagr.), Tehlów (2 ssgr,), Ulhówek 
(2 zagr.), W erchrata (5 sagr.), W iershiea (7 sagr.);

R ohatyn J&wcse (2 sagr.), Podgrodzie (1 sagr,), Podkam ień 
(1 sagr.), Podmicfc Sów ce (1 zagr.), W asiuczya
(2 zagr,), W tsssiów (% sagr.};

Ropczyce Gawrsyłowa (1 sagr), Korzeaiów (1 zagr.), Lubzina 
(1 sagr.), Ocieka (1 sagr,), Passcsyna (1 sag r,);

Rudki Kołbajowice (1 sagr.), E oropui (1 sńgr.), Kupnowico 
S tare  (1 sag r.);

Sambor H ordynia Rustyk. ( i  sagr.), Rakowa (1 sag r.);

Sanok Olcbowce (22 sag r.);

Skole H utar sagr.), K russeiaiea R ustykalna (5 sagr.), 
B t/naw a Niżna (6 s.a$r.), Stynaw a W yina (13 
zagr,), Synowodsko Wyżne (43 sagr.), Truhanów 
(1 zagr.), Puchła (4  zagr.), W cłcsiank* (6 sagr.);

Śniatyn
i

Borssczów (12 zagr.), Budyłów (4 zagr.), Demycze 
(20 zagr.), Kniażę (1 zagr.), K rasnostaw cs (5 
sagr.), Lubkewce (10 zagr.) Podwysoka (7 sagr.), 
Sniatyn (21 zagr.), Tułuków (o zagr.), Uście 
(20 zagr.), Zawale (3 sagr.);

Sokal Boratyn (1 -a^r.), Budynin (1 zagr.), Oieląż (2 
sagr,), Dłużmów (1 sagr.), Hatowice (2 zagr.), Ho- 
rodłowice (4  ?,agr,), Hulcze ę l sagr.), Jastrzębie* 
(1 zagr.), Konotopy (2 sagr.), Kuliczków (2 sagr.), 
Lessczatów (1 sagr,), Łubów (1 sagr.), Łuczyea 
(2 sagr.), M bncw iee (3 sagr.), Opulsko (3 sagr.), 
Pieezygóry (2 sagr.), Potursyca (2 sagr.), Rusin 
(4  sag i.), Sfewczya (1 sagr.), Sielec (4 zagr.), 
Sokal (5 sagr.), S tarogród (1 zagr.), Ssmitków 
(7 sagr.), Tartaków  W ieś (1 sagr,), U hrynów 
■ 1 zagr ), Waniów (4  sagr,), W ojsławice (1 sagr.), 
Zabcse (10 sagr.), Żniatyn (1 sagr.), Żusel (2 s a g r .) ;

Stanisławów Dubowce (5 zagr.), Jam niea (4 zagr.), Kołodziejów 
(4 zagr.), Kryłoś (3 zagr j, Kurypów (3 zagr,), 
M arjampol M iasto (3 zagr.), M edueha (4 zagr.), 
M iędayhorce (3 zagr.), Pukasowce (6 zagr ), 
Radeaa (14 zagr.), Bielec (2 zagr.), Sobotów (1 
sagr.), Stanisław ów  (3 zagr.), Tumirz (2 sagr.). 
T ustań  (1 sagr,), Tyśm ieniczany (4  zagr,), W i­
ktorów  (1 zagr.), W ołesków (1 zagr,), Wołczy- 
n iec (4 zagr,), Zabereża (3 zagr.), Załukiew (2
M gr.);

Stary Sambor S tary Sam bor (6 sagr,), S trsyłki (2 sagr.), T opo lska  
Rustykalna (8 sag r.);

SSpisoocya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Świerzb u koni

Stryj

Tarnobrzeg

Tarnopol

Tarnów

Tarka

Wadowice

Wieliczka

Zaleszczyki

Żółkiew

Żydaczów 

Kraków miasto

,

Bratkowce (11 sagr.), Daszawa (12 sagr.) Dołho- 
łuka (1 sagr.), Duliby (5 sagr.), Faliss (1 sagr.), 
Grabowiec Stryjski (11 sagr.), Lisiatycse (19  
iagr.), Lubieńce (3 zagr.), Łukawica Górna (1 
zagr.), Sokołów (1 sagr.). Stryj (8 sagr.), Striał- 
ków (10 sagi,), Wowaia (7 sagr.), Zawadów (2 
zagr.);

Antoniów (2 zagr,), Oharzewice (1 sagr.), Grębów (5  
sagr.), Kotcwa Wola (1 zagr.), Miechocin (3” zagr.), 
Motyese Poduchowne (2 zagr.), Pilchów (2 zagr.), 
Sielec (1 zagr.). Skowiersyn (9 sagr.), Sokolniki 
(4 zagr.), Stale (3 zagr.), Tarnobrzeg (1 sagr.), 
Turbia (8 zagr.), W ielowieś (1 sagr.), Zaleszany 
(2 zagr), Zbydniów (2 sagr,);

B&jkowce (9 zagr.), Ohodaczków Wielki (9 zagr,) 
Czartorya (4  zagr.), Denysów (13 zagr,), Dorna- 
inorycz (12 zagr.), D raganów ka(ll zagr,), Dyczków 
(6 zagr.), Hłuboczek Wielki (14 zagr.), Isypowce 
(.6 zagr,), Józefówka (14 zagr.), Kipiacska (8 zagr,), 
Kozówka (6 zagr.), Ładyczyn (9 zagr.), Łuka Wielka 
(18 sagr.), Myszko wice (6 zagr.), Petryków (2 zagr.), 
Poczapińce (7 zagr.), Pokropiwaa (11 sagr.), 
Toustoług (7 sagr), Zabajki (22 sagr,);

Bistuszowa (1 zagr.), Głów (2 zagr.), Gromnik (1 
zagr,), Janowice (1 zagr.), Joniny (1 m gr,), Kli­
kowa (1 zagr.), Kowalowy (1 sagr.), Krzyż (1 
zagr.), Łukowa (1 zagr.), Niedomice (4  zagr.), 
Rudka (11 sagr.), Siedliska (1 zagr.), Wierscho- 
sławiee (3 zagi,);

Beniowa (1 sagr.), Borynia (2 sagr.) Isaje (2 sagr,), 
Jabłonów (6 sagr.), Jawora (1 sagr.), Krasne (1 
sagr.). Libuchora ( 6  sagr.), Łomna (2 sagr.), Ło- 
siniec (2 sagr.), Mochnate (2 sagr.), Wysooko 
Niżae (1 sagr.) Zadsielsko (4 sagr.);

Sułkowice (1 zagr.);

Csasław (1 sagr.);

Beremiany (5 zagr.), Milówce (4  sagr.), Rożanówka 
(2 zagr.), Szypowce (1 sagr.), Tłuste (1 zagr,), 
Uhryńkowce (9 sagr.), Worwolińc# (2 sagr.);

Artasów (1 sagr.), Batiatycze (5 sagr.), Bojaniec (1 
zagr.), Błyszczywody (6 sagr.), Butyny (1 sagr.), 
Dalmos ( i  sagr,), Doroszów Wielki (4 sagr.), 
Glińsko (10 sagr.), Kłodzienko (4 zagr.), Kosselów  
(2 ssgr.), Mckrotyn Kolonia (5 sagr.), Mosty 
Wielkie (3 zagr,), Prsamiwółki (5 zagr.), Różanka 
(6 zagr.), Wiesenberg (5 zagr.), Wolica (1 sagr.), 
Zameczek (2 sagr.), Żółkiew (1 sagr.), Zółtańce 
(4 sagr.);

Czernica (2  sagr.);

Dzielnice UL, IV., V., VI., XIH., XVII., X I X , XX,, 
XXI., XXII.  (18 sagr.);

Wścieklizna
BUOZ8CZ

Radziechów

Koropiec (1 sagr,); 

Stanisł&wczyk;

Pomór świń

Przemyślany

Sokal

Żółkiew

Kosteniów (3 sagr.);

Horodłowice (5 sagr.), Jastrzębica (17 sagr.), Ko- 
ściaszyn (25 zagr,), Kuliczków (8 sagr.), Łubów 
(5 zagr.), Łuczyce (21 sagr.), Mianowice (7 sagr.), 
Parchacz (22 zagr.), Sielec ( i  zagr.), Torki (2 zagr.), 
Uhrynów (4 sagr.), Witków (1 sagr.), Woławin (7
sagr.);

Sopossyn (12 zagr,);

Różyca świń\

W granicsr 
gubernatorstwa u

a) wąglik w
b) nosacizna

Końsk (1 m 
Miechów (3 
Pincsów (3 
Tomassów (

c) św leuzb  n
> miejsc.), Dj 
24 miejsc.), 
Lubartów 
(26 miejsc.] 
esów (17 Dl 
Sandomierz 
szesowa (7

d) różyca św
(4 miejsc.),

e) wścieklizn

Bóbrka

Gorlice

Strzyżów

Tarnobrzeg

Żółkiew

iym obssarse pos 
Lublinie panują

>bw9dach; Końsk
w obwodach: Ch 
iejsc.), Krasnosta 
miejsc.), Nowy Rs 
miejsc.), Piotrków 
1 miejsc.), Wiersb
koni w obwoda 

browa (2 miejsc.
Końsk (5 mi 

16 miejsc.), Lut 
, Olkuss (17 m 

tieisc.), Piotrków 
(21 Htiejse.), 

miejsc.), Zamość
Iń w obwodach 
Zamość (1 miejs

a w obwodach: 1

Łany (1 sagr.), Wierzbica (5 sagr.);

Biecz (1 zagr.);

Gogolów (3 zagr.);

Stale (10 zagr.);

Brsysscse (7 sagr.), Wnika Kunińska (7  sagr.).

ostającym pod zarządem c. i k. wojskowego generalnego 
następujące episoocye:
(1 miejsc.);

ełm (4 miejsc.) Jędrzejów, (5 miejsc.), Kielce (S miejsc.), 
w (4 miejsc.), Lubartów (1 miejsc,), Lublin (1 miejsc.j, 
idomsk (3 miejsc.), Opatów (4  miejsc.), Opocsno (2 miejsc.), 

(8 miejsc.), Puławy (8 miejsc.), Sandomierz (2  miejsc,), 
nik (4 miejsc.), Włoszczowa (1 miejsc.), Zamość (1 miejsc.),
c h : Biłgoraj (4 miejsc.), Busk (11 miejsc.), Chełm (12  
), Hrubiessów (2 miejsc.), Janów (5 miejsc,), Jędrsejów 
ysc.), Kosienice (7  miejsc.), Krasnostaw (89 miejsc.), 
>iin (33 miejsc.),- Miechów (11 miejsc.) Noworadomsk 
iejsc,), Opatów (8 miejsc,), Opocsno (5 miejsc.), Piń- 

(17 miejsc.), Puławy (5 miejsc,), Radom (24 miejsc,), 
Eoraassów (23 miejsc ), Wiersbnik (2 miejsc,), W ł - 
(7 miejsc.);

: Lubartów (2 miejsc.), Opatów (2 miejsc.), Puławy 
e.);
(osienice (2 miejsc.), Miechów (1 miejsc.). (2988)
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Kcnkursa.
L. 8591/11. sx 1918 (2»90 3 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia 18 posad c. k. po­

mocników lasowych w obrębie c. k. galic, 
D yrekcji lasów i dóbr państwowych we 
Lwów .o z unormowaną na mocy ustawy 
s  dnia 25 stycznia 1914 Dz. p. p. Nr. 16 
płacą oraz przywiązanym do odnośnej miej­
scowości dodatkiem aktywalnym, rozpisuje 
się niniejszem konkurs.

Podania, własnoręcznie pisane i zawie­
rające dowody co do wieku, stanu, dotych­
czasowego zatrudnienia, znajomości języka 
polskiego, niemieckiego, jak tez i ruskiego 
w słow ie i piśmie, tudzież co do złożonego 
z dobrym postępem egzaminu rządowego dla 
pomocniczej służby ] sśn =j, ochronnej i tech 
śnieżnej, wnosić należy w drodze przepisanej 
do 10 sierpnia 1 9 l8  do Prezydyum c. k. 
Galie. Dyrekcji lasó"' i dóbr państwowych 
we Lwowie.

Władza nadająca posadę zastrzega sobie 
jdnakie prawo wydalenia przyjętego c. k 

pomocnika lasowego w krótkiej drodze ze 
płużby po upływie pierwszego roku, Która 
ma być rokiem próbnym w razie, gdyby go 
uznała za nieprzydatnego do nadaiiej posady, 
lub g^yby pod innym względem wymogom  
i-ie odpowiadał. Na wypp-iek takiego wyda­
lenia trasi wydalony wszelkie z zamianowa­
nia wypływające prawa. W razie stałego 
•rzyjęcia wliczony będzie czas próbny w czas 

służby.
Kompetenci, należący do kategoryi 

uprawnionych wedle ustawy z dma 19 hwie- 
tn.a 1872 (Dz. p. p. Nr. 60 ex 1972) pod­
oficerów mają swe podania, zaopatrzone cer­
tyfikatami, wnieść, jeżeli jeszcze pełnią  
czynną służbę, za pośrednictwem c. i k 
władzy wojskowej (wojskowej komendy lub 
zakładu), uprawnieni zaś podoficerowie, nie 
należący do związku wojskowego, za pośre­
dni itwem c. k. Starostwa, w obrębie którego 
stale miess.kpją.

Uprawnieni podoficerowie, którzy na 
wojnie doznali uszkodzenia będą w miarę 
swej fizycznej zdatności przedewszystkiem  
uwzględnieni

O, k. Galicyjska Dyrekcya lasów i dóbr 
' państwowych.

Lwów, dnia 18 czerwca 1918.
G. k. Dyrektor lasów 
i dóbr państwowych 

radca Dworu: 
M a ł a c z y  ń s k i .

Prez 855 (16 Sa/18). Odnośnie do roz­
pisanego w Nr. 187 „Gazety Lw ow skiej1 
konkursu, uwiadamia się, że konKurs na po­
sadę lekarza więziennego przy tut domu 
więziennym upływa dnia 10 lipca 1918.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego karnego.
Lwów, 17 czerwca 1918. (2875 8 —3)

Rozmaite obwieszczenia.
Og. II. 86(18 (1). Przeciw Wasylowi 

lików  i Paraci Kierejto, których^miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Skolem przez 
Tankę Palej pozew o odwołanie darowizny

z pn. Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 18 
czerwca 1918 o godzinie 10 rano w sądzie 
poniżej wymienionym biuro N i. 2. Celem 
strzeżenia praw pozwanych Wasyla lików i 
Parani Kierejto ustanawia się p. dr. Jakóba 
Gelera, adwokata w Skolem, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanych Wasyla lików i Paranię Kierejto 
w rzeczonej sprawie na ich koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoazą lub pełnomocnika nie zamianują.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skole, dnia 29 maja 1918. (2889 3 —3

Amorcyzacye.
Nc. IY. 22^/18. Na wniosek Emilii 

Swornik w Wygodzie ad Pacyków zarządza 
się postępowanie colem umorzenia kwitu de­
pozytowego z dnia 29 listopada 1912 na zde­
ponowaną policę asekuracyjną Nr. B. 41108 
wystawionego na imię Mikołaja Swornika i 
wzywa się posiadaczy tych papierów, aby 
zgłosili swe prawa do 6 miesięcy. W razie 
przeciwnym uznałby sąd po upływie tego 
terminu te papiery wartościowe jako pozba­
wione znaczenia.

C. k. Sad powiatowy, Oddział IV.
Dolina, dnia 27 kwietnia 1918. (2904 3 —3)

V II I .

Doniesienia prywatne.
Kolej żelazna Chabówka-Zakopane.

OGŁOSZENIE.
W myśl § 33 statutu podpisana Bada 

zawiadowcza kolei żelaznej „Chabówka-Za­
kopane" zwołuje niniejszem XIX. Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie Towarzystwa aKcyjnego 
„Kolej żelazna Chabówka-Zakopane" na dzień 
18 lipca 1918 o godz. 5 po południu w lo­
kum Krajowego B ura kolejowego we Lwowie.

Przedmiotem obrad będą:
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności 

zpi rok 1917.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej

0 zamknięciu rachunków za rok 1917.
3. Przeznaczenie zysku za rok 1917.
4. Wybór lczłonka Bady zawiadowesej.
5. Wybór komisyi rewizyjnej.
Po myśli postanowień § 16 statutu prawo 

udziału w Walnem Zgromadzeniu ma każdy posiadaez 
akeyi, który złoży co najmniej 10 sztuk tychże naj­
później 8 dni przed dniem statutowo zwołanego Wal­
nego Zgrom id enia w KasL towarzystwa, w kasie 
krajowej, w Banku krajowym Królestwa Golieyi i Lo- 
domeryi z rei likiem Księstwem Krakowskiem we Lwo­
wie lub F ilii tego B an tu  w Krakowie.

Co do akcyi będących w posiadaniu pań  tw i
1 oiał autonomicznych (kraj, powiaty, gminy) wystar­
cza w miejsce ieh złozema j rzedstawieme odpowie­
dniego poświadczenia kasy lub instytuoyi finansowej, 
w której są przechowane te akcye.

Po złożeniu akcyi akcyonaryusze uprawnieni 
do głosu otrzymają karty legitymacyjne na  Walne 
Zgromadzenie.

W razie zastępstwa musi być przedłożone wła­
snoręcznie podpisane pełnomocnictwo na odwrotnej 
stronie karty  legitymacyjnej.

Lwów, dnia 7 czerwca 1918.
K azim ierz  L askow sk i w. r. 

Frezes Bady Zawiadowozej 
(Przedruk me będzie płacony). (2931)

Subskrybujcie 
a ustryacką pożyczkę 

wojenną.
L. 6173. (2913 2 - 8 )

O g ło sz e n ie .

Kasa oszczędności miasta Tarnopola
zawiadamia niniejszem, 

że wszystkie wkładki złożone w tejee Kasie oprocentowano będą od dnia 1 października 
1918 po 3% (trzy od sta) w stosnnkn rocznym.

Podatek rentowy wraz z dodatkiem wojennym od procenta wkładkowego opłaea 
Kasa z własnych funduszów.

Zmianę tę podajemy do wiadomości powszechnej stosownie do przepisu § 10 tuL jszego 
statutu z tym dodatkiem, że P. T. interesentom przysłużą prawo po należytem wypowie­

dzeniu odebrać swoje wkładki przed oznaczonym powyżej terminem.
Tarnopol, dnia 21 czerwca 1918.

Dyrekcya Kasy Oszczędności miasta Tarnopola.

Zaproszenie,

Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie
członków Związku wsi>ófdzielczego kredytowego

Sto w. zarejestrowanego z ogran. poręką,
odbędzie się dnia 8 l i p o  a 1918 o godzinie 12-tej w południe, a na wy­
padek braku statutem wymaganego kompletu, drugie Walne Zgromadzenie 
odbędzie się tego samego dnia o godz. 6'30 po południu w biurze ZwiązKu

przy ul. Sykstuskiej 1. 8.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków zalana 1914, 1915, 
1916 i 1917.

2. Sprawozdać 3 Komisyi rewizyjnej 
8. Rozdział czystego zysku.
4. Wnioski członków.

Lwów, dnia 24 ezerwea 1918.
Rada nadzorcza Związku wsnótdzielczsgo kredytowego we Lwowie,

Stowarzyszenia zarejest". z ograniczoną poręką, (2934)

O. k. uprzyw.

Galie, akcyjny Bank hipoteczny
przyjmuj*.

zgłoszenia do subskrypcji.
na

ósmą austryacką pożyczkę wojenną
pod ■ warunkami.

Prospekty na iądanke.
(Przedruku nie płacimy). (2455 7— 8)

2  chłopców
do posługi

Ło s z u k u j  e drukarnia 
ładysława Łozińskiego, 

ul. Czarnieckiego 12, za 
dobrem wynagrodzeniem.

Zgłoszenia do Zarządu 
drukarni.

Folwark
w okolicy Lwowa zamie­
nię na! większą kamienicę 

we Lwowie.

Listy pod »Zsnciana«  
Biuro ogłoszeń Bneh- 
sta ba, Karola Lndwika

1. 21. .

Wynajmę
zaraz w śródmieścia 2 
lab 3 pokoje z kachnłą, 

ła z ie n k ą .
Listy do Administracyi 
„Gazety Lwowskiej" pod 

„Komfort".

L. 787/16. Dyrekcya Zakła­
du zastawniczeg; Kasy oszczę­
dności król. woln. m. Sanota 
ogłasza pu myśli § 13 statu­
tu, że doniesiono jej, jakoby 
karty zastawnicze togo Zakła­
du z dnia 9 stycznia 1914 
Nr. 89 6 -8 9 7  i 898 aginęły. 
W/-ywa się pr/eto  każdego, 
kto te karty posiada, lub do 
n ich rości sobie prawa, aby 
zgłosił się do Dyrekeyi naj­
później dnia 15 lipca 1918 i 
prawa swe wykazał, gdyż po 
upływie tego terminu p stąpi 
się po m yśli § 13-go s.atutu. 
Sanok, dnia 18 marca 1918.

Dyrekcya Zakładu. 
(2856 3 - 3 )

D o  s p r z e d a n ia

pic s policyjny Doberman
l 1/* roczny.

L isty : „Doberman11 do Adm inistracyi pismo.

Świerzby, liszaje, parchy
usuwa najszybciej dr. Fleseha oryginalnf prawnie 
ochnuuona m n i ć  S k a b o fo r m , ni brudzi, 
zupełnie bezwonna. Próbn, słoik kor. 2 30, nuży 
słoik kor. 4‘—, poreya fpmilijna kor. li* —. 
Baczność na markę .chronną „Skaboform*'. Główne 
składy: L w ów : Aptekarz b. nay ; K rftko. r : Apte­
ka pod „Białym Orłem*', Bynek główny A —B 4 5 ;  
P rz e m y ś l: O- k. obwodowa apteka M. Schwarza; 
T a ro sław : Apteka pod „Czarnyu Orłem** Józefa 
Bobma; T a rn ó w : Apteka obwodowa J . Niesio­
łowskiego; D rohobycz: Apteka pod „Opatrzno­
ścią" G. F . Tobiaszka; iołom yj’? . Apteka obwo­
dowa dr. Stefana Stenzia; Nowy S ącz : Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład d li Kzeszo- 
w a i okolicy: o. k. obwodowa apteka w Kzcszowie 
ul. Trzeciego Mają; S try j Apteka pod „Węgier­

ską koroną" A. Sternberga. (2191)

BIURO DZIENNIKÓW I OGŁOSZEŃ
HENRYKA BUCHSTAbA Lwów, Karola Ludwika 21,

przyjmuje ogłoszenia 1 prenumeratę
n a  w s z e l k i e  m i e j s c o w e  i z a m i e j s c o w e  p i s m a  z  p u n k t u a ln ą

d o s t a w ą  d o  d o m u .

Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy
Tow. Akcyjne LW ÓW, 3-go Maja 1. 5,

przyjmuje

wkładki oszczędności
-.ia 4°io.

Wkładki do 5 0 0 0  K. wypłaca Bank 
bez wypowiedzi! (2601)

C E N T R A L N Y  B A N K  C Z E S K I C H  K h S  O S Z C Z Ę D N O Ś C I
F illr i  w e  L w o w i e ,  u l. H a l i c k a  1. 21, 

zplatwla subskL ypcyę
' " "i” ósmej austryackie pożyczki wojennej "

jak najdogodniej.
Poleca usługi w kierunku przekazów, wkładek, wady ów 1 kaucyl, finansowania przedsiębiorstw ete.

1* drukwai Wł, Ło^skieg" we Lwowie, uh CHmieckiago 1, J*.

(2687 4—4)

00263212


